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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

WALKA 0  PODSTAWY DEMOKRACJI
DUALIZM USTROJOWY P. BUKOWIECKIEGO

Żniwa w Polsce opóźniły się lata  
bieżącego i zapowiadają plon średni, 
ale zato mamy wprost świetny uro­
dzaj pomysłów konstytucyjnych. O- 
gromna ich większość, podyktowana 
egoizmem klasowym, wyrosła na gle­
bie konjunktury antyparlam entarnej 
i antydem okratycznej, stworzonej 
przez rządy „p oma j owe". Intencje i 
cele tych  projektów są tak przejrzy­
ste, że niepodobna wdawać się z nie­
mi w dyskusje, a wystarczy „kopnąć" 
je słowem wzgardy lub potępienia.

r ro je k t rewizji konstytucji, a ra ­
czej tylko naczelnych władz ustrojo­
wych, opracowany przez p. Stanisła­
wa Bukowieckiego z ramienia Zjedn. 

racy M iast i Wsi (połączone orga- 
.r *'’ Pracy i Zw. Naprawy 

p litej), jest 2 innej gliny, p rzema- 
f-j-x .Cj  °wielt uczciwy, szczery pa- 
ea 1 . ®m°k|rata. Tembardziej więc 

? ?  uwagę, w jaki sposób w 
ie *ł«»e a^ le^° cz^°wieka przełamu- 

° ?  dwU la t  o**!'r-rna-n ' P ° ^ czony z demagogi-
cznem wywyższaniem i idealizowa- 
I1Ipn ń,S} ’•" i e,dnostki.

r ,  Bukowiecki nie poniża się do roli 
dziennikarzy sanacyjnych, widzących 
w „sejmowłaefetwie" przyczyny 
wszelkiego zła, trapiącego Polskę. 
Nie lży też Konstytucji marcowej,
lak to robią codziennie różne bruko­
w e  sanacyjne.

P. Bukowiecki chce pogodzić za- 
*a de „silnej" władzy, której jest go- 
r^ y m  zwolennikiem, z zasadą demo- 
. której nie mniej sprzyja. W
lĄkiż sposób rozstrzyga to zagadnie­
nie?

Otóż silna w ładza ucieleśnia się 
projekcie p. Bukowieckego w oso­

bie prezydenta, czy naczelnika pań­
stwa, jak on go mianuje, wybranego 
w powszechnem głosowaniu. Już  tu 
na wstępie budzą się poważne w ąt­
pliwości P. Bukowiecki chce obda­
rzyć prezydenta samodzielnością i 
niezależnością, by dać mu „to poczu­
cie indywidualnej dziejowej odpowie­
dzialności wobec całego narodu, któ­
re powinno być podstawą moralno - 
psychologiczną jego władzy". Brzmi 
to pięknie, ale cóż będzie, jeżeli pre­
zydentem zostanie człowiek, który 
tego poczucia nie będzie miał i swą 
władzę wyzyska na szkodę narodu? 
, ■ Bukowiecki nie podaje żadnych 

(środków na unieszkodliwienie takiej 
jednostki, gdyż prezydent jest kon­

sty tucyjn ie  nieodpowiedzialny i nie­
wiadomo nawet, czy jego w ładza 
prawie nieograniczona ma trwać aż 
7 lat, zgodnie z Konstytucją marco­
wą.

A że  władza ta byłaby nieograni­
czona, wynika z tego, że prezydent 
miałby praivo veto wobec każdej us­
tawy, przez sejm i senat uchwalo- 
nei, a dalej — to jest^ najważniejsze 
— rząd byłby odpowiedzialny poli­
tycznie tylko przed prezydentem, 
Przed sejmem zaś tylko konstytu- 
tyjnie, (za naruszenie ustaw i kon­
stytucji). Oznacza to, że prezydent 
■i rząd mogą prowadzić swoją polity .

sprzeczną z polityką sejmu, a 
sejm nie ma żadnego środka pozbyć 

takiego rządu, z drugiej zaś stro­
fy  prezydent może każdej chwili roz­
wiązać sejm, wobec czego zastrzeże­
cie  p. Bukowieckiego, że sejm ma p ra . 
^o  odrzucić każdy projekt ustawy, 
Wychodzący od prezydenta, i rządu, 
lest bez znaczenia.

Wyobraźmy sobie na chwilę, do 
Czcgob y doprowadził taki ustrój np. 
W Niemczech. Prezydentem Rzeszy 
le®t nacjonalista i monarchista Hin- 
I enburg, większość zaś nowego par- 
auientu jest lewicowa. Gdyby tam 

_ W>wią2ywała konstytucja p. Buko- 
eckieg0 i gdyby Hindenburg nie był 

j pu szk iem  80-letnim, lecz młodszy 
n iJ ^ z ie j  „boTowy”, to za poduszcze- 
iP rm .nacjonalistów mianowałby rząd 
P a r r iCOWy' który podjąłby walkę z 
ltroj.arr,6ritem lewicowym i na każdym 
Przv“ p.s" 1 mu szyki. Gdyby naw et 
daleko*0^ '  ui® posunąłby się tak 

’ to w każdym razie o współ­

pracy „jego" rządu z lewicowym par­
lamentem nie byłoby mowy.

Gdzież tu „równorzędna samo­
dzielność" prezydenta i parlamentu, 
którą — zdaniem p. Bukowieckiego 
— wprowadza jego projekt?

P. Bukowiecki popełnia ten kardy 
nalny błąd, że nie odróżnia ściśle 
władzy ustawodawczej od wykonaw­
czej. Jeżeli sejm ma być źródłem u- 
staw — a tego chce p. Bukowiecki— 
to jedyną konsekwencją musi być, że 
wykonawca tych ustaw, to jest rząd, 
ponosi odpowiedzialność przed sej­
mem, a nie przed prezydentem. Z 
drugiej strony prezydent nie może 
być obok sejmu drugiem źródłem 
praw, bo wtedy sejm zatraca swe je ­
dyne uprawnienie, a ustrojowi pań­
stwa grozi niesłychany zamęt.

Wyrazem tego pomieszania pojęć 
jest twierdzenie p. Bukowieckiego, że 
„ogłaszanie wszelkich ustaw przez 
prezydenta, gdy ustawy te powstają 
bez żadnego jego udziału, poorostu 
nie odpowiada godności najwyższego 
przedstawiciela Rzplitej" i żądanie 
na tej podstawie prawa veta dla pre­
zydenta.

Otóż ustawy nie powstają bynaj­
mniej bez udziału prezydenta. Toć 
prezydent mianuje rząd, a każda us­
tawa przed jej podpisaniem przez 
prezydenta, musi być uzgodniona z 
rządem, o ile oczywiście ten rząd jest 
odpowiedzialny przed sejmem. Zre­
sztą sam akt podpisania ustaw nie jest 
czczą formalnością, gdyż bez podpi 
su prezydenta ustawa nie może się 
ukazać w druku i nie obowiązuie, a 
prezydent może nietylko odwlec swój 
podpis, o ile ustawa mu się nie podo­
ba (oto ciche veto, zawarte w kon­
stytucji marcowej!), ale może jej 
wcale nie podpisać i rozwiązać sejm, 
o ile uważa ustaw ę za szkodliwą dla 
państwa.

P. Bukowiecki stwierdza, że n i­
gdzie niema jednolitego systemu de­
mokracji, która wszędzie ulega ogra­
niczeniom i uzupełnieniom. Słusznie. 
• * zalecamy przezeń dualizm ustro­
jowy ( woistość) nie napraw ia bra- 
k o w  i  niedoskonałości demok-acji, 
lecz ,e jeszcze potęguje. Bo projekt 
jego zasadza się na czynniku autokra­
tycznym (samowładnej jednostki) i 
demokratycznym, przyczem pierwszy 
góruje nad drugim, a oba nietylko nie 
harmonizują ze sobą, Icz wyraźnie idą 
luzem i przeciwstawiają się sobie 
A na dobitkę ten czynnik demokra­
tyczny, czyli sejm, jest jeszcze obar­
czony senatem, pochodzącym nie z 
wyborów powszechnych, lecz z samo­
rządów, organizacyj gospodarczych i 
ciał naukowych. Niema tu więc nie­
tylko napraw y ustroju, ale nawet u- 
sprawnienia w stosunku do konsty­
tucji marcowej.

Demokracja parlam entarna ma nie­
wątpliwie swe wady, ale wobec dua­
lizmu p. Bukowieckiego i wszelkich 
innych projektów, starających się „o- 
bejść" demokrację, ma ona tę ogro­
mną zaletę i przewagę, że tarcia mię­
dzy władzą ustawodawczą i wyko­
nawczą rozstrzygają się w sposób, 
najmniej szkodzący interesom pań­
stwa, mianowicie przez ustąpienie 
ministra, czy całego gabinetu, lub 
też przez rozwiązanie sejmu i rozpi­
sanie nowych wyborów. W  systemie 
dualistycznym p. Bukowieckiego ka­
żdy zatarg między prezydentem a 
sejmem staje się zatargiem państwo­
wym, przyczem walka między jedno­
stką a instytucją może każdej chwili 
rozgorzeć w walkę między samą za­
sadą autokracji i demokracji.

Dajmyż raz pokój gadaniom, że 
prezydent w Polsce nie ma żadnej 
władzy i nie może objawić swej in­
dywidualności. P • Bukowiecki sam 
przytacza przykład króla Edw arda 
VII, który odegrał w polityce euro­
pejskiej pierwszorzędną rolę, mimo 
że król angielski jest konstytucyjnie 
bardziej skrępowany, mż prezydent 
w Polsce. . .

Dajmyż pokój gadaniom,  ̂ jakoby 
częste zmiany rządów zagrażały in-

KIED 9 H flSTA PI PODPISANIE
PAKTU KELL0GA

Paryż, 21 lipca. (AW-). Osiągnięte 
już zostało porozumienie pomiędzy 
rządami państw, przystępujących do 
paktu antywojennego Kelloga. Podpi­
sanie paktu nastąpi 28 sierpnia w  Pa­
ryżu.

EMIGRANCI BUŁGARSC9
WEZWANI D0 OPUSZCZENIA 

BIAŁ0GR0DU
Bialogród, 21 lip c a . (PAT.). Jak  d o ­

n o szą  p ism a, R ząd  w e z w a ł em igran ­
tó w  b u łg a rsk ich , m ieszk ających  w  
B ia ło g ro d z ie , d o  jak n ajszybszego  o -  
p u sz cz en ia  s to lic y , p rzyczem  n a m iej­
s c e  za m ie szk a n ia  B u łgarów  w y z n a ­
czo n a  z o s ta ła  m ie jsc o w o ść  V e lik e  
B e sz k e r k  w W o jew o d in ie .

WALKI NA ULICACH 
LIZBONY

Berlin, 21 lipca. (PAT). Do „Vosrf- 
sche Zeitung" * Oporto o wy­
buchu puczu w  T.iVV>rme Rozruchy roz­
począć się miały wczoraj w godzinach 
wieczornych i przybrały poważniejszy 
charakter. W Lizbonie ogłoszono stun 
oblężenia. Na n ilach  miasta doszło do 
walk, w których wzięła udział artyle- 
rja. 0  charakterze p u ca u  i o przywód­
cach, biorących udział w walkach na­
radę nic niewiadomo.

Jak donMzą dalsze wiadomości, rząd 
opanował sytuację.

PROTEST PRZECIW NE W S T Ą ­
PIENIU B- CESARZA WILHELMA

Berlin, 21 lipca. (PAT). ,,Vorwa.rts" 
donosi z Amsterdamu, i e  baw iacy w  
m iejscow ości Katwyk przew odniczący  
republikańskiego kom itetu dla obrony 
republiki niem ieckiej zw rócił się do 
Rządu holenderskiego z zażal?niem  
przeciw ko eks-cesarzow i W ilhelm owi, 
który w ysła ł telegram  do jednego ze 
sw ych oficerów  por. Radia. W  te le ­
gramie tym  ex-cesarz podkreśla, że na­
ród niem iecki kiedyś zdobędzie s ę na 
zrzucenie kajdan obecnych i na w pro­
w adzen ie z powrotem  monarchji. T e le ­
gram ten  —  jak stw ierdza przew odni­
czący  kom itetu — jest naruszeniem  go­
ścinności holenderskiej, w ob ec rzego  
Przew odniczący Katwyk w zyw a Rząd 
holenderski do zwrócenia uwagi ex- 
cesarzow i na niew łaściw e p ostęp ow a­
nie.

Do wystąpienia tego przyłączył się 
również holenderski organsocjal-demo- 
kratyczny „Hot-Wolk"-

teresom państwowym. Pewnie, że ża­
dne odpowiedzialne stronnictwo nie 
obala lekkomyślnie rządu, że częsta 
zmiana gabinetów nie jest rzeczą po­
żądaną, ale z drugiej strony jest o 
wiele gorzej i niebezpieczniej tworzyć 
synekury ministerialne, uznać nieod­
powiedzialność ministrów wobec na­
rodu, a zależność ich wyłączną od 
jednostki.

A wreszcie przyznajmy szczerze, 
że jeśli zespół przedstawicieli naro­
du, czy jego część, każda zbio 
rowość ludzka, może błądzić, może 
pod względem wartości duchowych i 
twórczych nie dorastać do  ̂ poziomu 
jednostki wyjątkowej, to jednak w 
rzeczach publicznych • a tylko o nie 
przecież tu chodzi -—• i611 głos zbio­
rowy większą ma wagę, niż zdanie 
jednostki. I tylko w ustroju szczerze 
demokratycznym, w którym niema 
„korka" autokratycznego, normalną 
rzeczy koleją ustalają się zwyczaje 
konstytucyjne, zapewniające wybit-i 
nej jednostce najszerszy wpływ na 
życie publiczne przy najwęższym na­
wet zakresie uprawnień.

J. M. B.

KU CZCI STEFANA OKRZEI
UROCZYSTOŚĆ NA MIEJSCU STRACEŃ

W arszawa robotnicza złożyła w  dniu 
wczorajszym uroczysty hołd pamięci 
bohatera walk w olnościowych, Stefana 
Okrzei.

O godzinie 5-ej po poł. w zimnych mii- 
rach Cytadeli zebrał się tłum robotni­
ków.

Czerwone sztandary pochyliły się 
nad miejscem gdzie tracono m ęczenni­
ków rewolucji.

Imieniem Związku Socjalistów Pol­
skich w SL Zjednoczonych i Związku 
Polaków w Kanadzie złożył w ieniec z 
kwiatów  czerwonych tow. A. J. Sta- 
niewski, poczem  wzruszony do głębi 
w ygłosił przem ówienie w którem  dał 
wyraz tęsknocie za krajem, odczuw a­
nej przez tow arzyszów  przebywających  
w Am eryce, starych członków  P. P. S. 
i zasłużonych działaczy na emigracji.

Proletariat polski zorganizowany w 
Związku Socjalistów Polskich w St. Zje­
dnoczonych oraz w  Związku Polaków  
w  Kanadzie —  ośw iadczył tow. Sta- 
niew ski —  przesyła przez swego repre­

zentanta robotnikom  Polski braterskie 
pozdrowienia.

Słowem  „Cześć“ oddał m ówca hołd 
pamięci Stefana Okrzei i okrzykiem  
,,Niech żyje sprawa robotnicza i P. P. 
S.“ zakończył swe przem ówienie.

Następnie ławnik tow. M. P iłacki o- 
m ówił dzieje walk rewolucyjnych prole- 
tarjatu i m ięczeńską śmierć Stefana 0 -  
krzei.

Musimy uprzytomnić sobie —  zazna­
czy ł tow. Piłacki —  że ten cały  szereg 
świetlanych duchów, którym przodował 
Montwiłł-Mirecki i Okrzeja, to rewolu­
cyjne pochodnie rzucane w społeczeń­
stwo, by wzniecić pożar, z którego po­
wstanie Wolna Niepodległa socjalistycz­
na Polska.

Na w ezw anie m ówcy zebrani złożyli 
uroczyste ślubowanie, i ż /w  W arszawie 
stanie pomnik O krzei

W  uroczystości w zięła udział grupa 
w ojskow ych z pułk. Jur-Gorzechow- 
slrim, komendantem  m. W arszawy, na 
czele.

UROCZYSTA AKADEMJA
Na Pradze, w  Lokaju dzielnicy P. P. 

S„ odbyła się w  przepełnionej aali A- 
kademja ku ozoi Okrzei.

Przewodniczący tow. Kruk udzielił 
głosu tow. pos. Jaworowskiem u.

Postać Stefana Okrzei— zaczął m ów­
ca —  jest jedną z najpiękniejszych, ja­
ką w yłoniła polska Rewolucja w swoim  
150 letnim pochodzie. Stefan Okrzeja 
i jego śmierć m ęczeńska to n ietylko  
czyn indywidualny, ale w ielki symbol 
czynów  i walk mas robotniczych Polski.

Tcw . Jaworowski om awiał następnie 
obszernie historję walk rewolucyjnych  
proletarjatu polskiego. Na zakończenie  
dał om wyraz swem u przekonaniu, że 
jeśli m łodzież robotnicza kształcić się 
będzie na czynach Okrzei i M ireckiego 
•— to nie pójdzie ona na manowce.

W idomym oznakiem  tego symbolu  
będzie pomnik Okrzei, ustawiony na 
Pradze.

Następny m ówca tow. A. J, Staniew - 
ski, przedstaw iciel Zw .Socjalistów Pol­
skich w  Stanach Zjednoczonych i Zw. 
Polaków w  Kanadzie, powiedział:

Jestem  niezm iernie wzruszony tent, 
oo w idziałem  w Cytadeli i co słyszałem  
dziś od m ego przedm ówcy. W zruszenie 
nie pozwala mi mówić. Po 30 latach  
nieobecności w id ię  w  wolnej już Pol­
sce wyniki pracy moich braci i tow a­
rzyszów. Serce mi bije z radości, gdy 
w idzę czerwone sztandary, słyszę p ieś­
ni rewolucyjne, czuję braterską życzli­
wość.

Ci, którzy poszli na tułaczkę, mogą 
być dumni z pracy ich braci w  Ojczyź­
nie. Lecz to  dopiero początek, musi­
my pracować, by zbudować w ielki i pię­
kny gmach socjalizmu.

W  imieniu reprezentowanych przeze- 
mnie organizacji przyrzekam pomóc 
wam materjalnie w  naszych stow arzy­
szeniach nad w ystaw ieniem  pomnika 
sym bolowi Rewolucji Polskiej i w alk i o 
Polskę N iepodległą —  Stefanowi Orzei

Cześć Okrzei!!
Niech żyje P. P. S.ł!
D źw ięki Czerwonego Sztandaru za­

kończyły podniosłą uroczystość.

BUDŻET ZA CZERWIEC
SPROSTOWANIE MIN. SKARBU

W obec zam ieszczenia w Nr. 200 
„Robotnika" z dnia 18 lip ca  r. b. ar­
tykułu p. t. „Konjunktura się pogar­
sza", za w ic aH cegc n :espra*r.b*n»* Po­
głosk i i n iepraw dziw e w iadom ości, Mi­
nisterstw o Skarbu stw ierdza, co na­
stępuje:

Pow ołana w  powyższym  artykule po­
głoska, jakoby w  m iesiącu czerw cu r. 
b. po raz p ierw szy od w ielu  m iesięcy  
w ydatki budżetow e przew yższyła  do­
chody — niezgodne jest z prawdą

N atom iast prawdą jest, że dochody  
budżetow e w  m iesiącu czerw cu r. b .1 
w yniosły  216.580.810 złotych, a w y­
datki budżetow e —  206.208.924 z ło ­
tych.

W pływ y z danin publicznych i mo­
nopolów  w yniosły  w  m iesiącu czerw ­
cu 1928 r. sumę 191.165.073 złotych  
w ów czas, gdy w  tym że m iesiącu r. 
1927 w pływ y z tego źródła w ynosiły  
151.799.280 złotych.

ZAMACH STANU W EGIPCIE
PROTEST NAHASA PASZY

W iedeń, 21 lipca. (PAT.). W edług i egipskiego manifest, w którym za- 
doniesień dzienników z Egiptu, Na- protestuje przeciwko zamachowi sta- 
bas Pasza wystosow ać ma do narodu I nu.

SYTUACJA JEST B. POWAŻNA
W iedeń, 21 lipca. (PAT,). W edług J się tutaj, że, gdyby wojska angielskie 

doniesień z Kairu, sytuacja jest w  dal- i nie dopuściły do odbycia zgromadzeń, 
szym ciągu b . poważna. Oczekuje dojdzie do rozlewu krwi.

P0RA2KA COOKA NA KONGRESIE GÓRNIKÓW
ANGIELSKICH

Londyn, 21 lipca. (PAT.). Delegaci 
Związków górniczych, obradujący w 
Llandudno, odrzucili wczoraj wniosek, 
potępiający działalność Rady Naczelnej 
Kongresu Trade Unionów, która w  oso­
bach swych przedstawicieli brała udział 
w  konferencji Mond-Turner, mającej na 
celu pacyfikację stosunków w przem y­
śle.

Za wnioskiem wypowiedzieli się dele­
gaci, reprezentujący 192.000 górników; 
przeciwnicy wniosku reprezentują 
309.000 członków federacji górniczych!

W niosek wyrażał pogląd, że cele i dzia­
łalność kom itetu M ond-Turner są nie­
zgodne z celami i charak terem  Trade 
Unionów.

Odrzucona przez kongres górniczy re­
zolucja była wyrazem  nieprzejednanej 
polityki, która doprowadziła do strajku 
w ęglow ego 1926 r. Odrzucenie wnios­
ku jest równoznaczne z porażką kie­
runku reprezentowanego przez znanego 
działacza robotniczego Cooka, który od­
grywał wielką rolę podczas ostatniego 
strajku.
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GARNEK MLEKA
Na półce w poszczerbionym garnku dary

krowie
Udojem parnym pachną, ciepłą sierścią

siana.
W palonej glinie błyszczy tłuste białe

zdrowie,
Tężyzna z pełnych wymion w pusty gar­

nek  zlana.

Za oknem lepki lipiec lipom liście mio­
dni,

Doskwiera skwarem słońce, lśniące zło­
tym dzbanem,

A w  garnku mleka ustom rozpalonym
chłodniej,

Niźli kubłowi w głębi studni cembro-
wanej.

Odbite w mleku lato białe jest jak zima. 
Dopiero trzeba oczy wydrzeć z mlecznej

toni,
By ujrzeć jak się lipiec w sine szyby

wrzyna,
Pasący się na łonie łąk czerwonym ko­

niem.

Gdy młoda gospodyni raczy mlekiem
męża,

Uśmiecha się jak mądra, miodem młód-
ka Łada

I dzwoni koralami, których krągły ciężar 
Na piersi jej spragnione niemowlęcia

spada.

Tyle w tern wszystkiem Piasta, ile pszcół
na barci.

Stąd wszystkie ścieżki prosto ku miłości
wiodą, ____

Na Polsce, jak na kiju apostolskim,
wsparci,

Zlejmy się z nią, jak mleko zlewa się
z pogodą.

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK.

ŹLE SIĘ DZIEJE W PAŃSTWIE RUMUNSKIEM
Sobotni „Kurjer Czerwony" donosi,

że rumuński prem jer B ratianu i min. 
spraw zagranicznych Ti t ule sou mają u- 
stąpić po zrealizowaniu potyczki zagra­
nicznej.

W iadomość ta  w prowadza tylko w 
błąd czytelników. Obecny Rząd tak  zw. 
liberałów  doszedł do władzy jedynie
dzięki oszustwom wyborczym, k tóre
dały liberałom  sztuczną większość p a r­
lam entarną, której nie odpowiada w ięk­
szość w kraju. Rządy swe sprawują li- 
berali przy pomocy gwałtów i represji. 
Stanem normalnym stał się stan w yjąt­
kowy. Ruch robotniczy rozgromiono i 
zapędzono w podziemia. Z silnym ru ­
chem chłopskim, którem u przewodzi 
pos. Maniu, liberali mają więcej trudno­
ści. Przed kilku miesiącami głośny
„marsz chłopów*' na Bukareszt, aczkol­
wiek nie doszedł do skutku, zaalarm o­
w ał cały świat i niby błyskawica oświe­
tlił trzęsaw isko życia politycznego w 
Rumunji. Posłowie z grupy M aniu' zło­
żyli tuż po demonstracji chłopskiej swe 
m andaty, przenosząc teren  swej walki 
o obalenie liberałów  z parlam entu do 
kraju samego.

Niezmiernie oennym i niezastąpionym 
sojusznikiem dem okracji chłopsko - ro­
botniczej, walczącej obecnie wspólnie 
przeciw  dyktaturze liberałów, jest cięż­
ka sytuacja linansowa Rumunji. Bez po­
życzki zagranicznej finanse Rumunji nie 
dadzą się uzdrowić, ale zagraniczne sfe­
ry  finansowe nie udzielą oczywiście po­
życzki skorumpowanym liberałom, k tó ­
rych dni rządzenia być może są już po­
liczone. Byłoby też niezmierną lekko­
myślnością ze strony finansjery zagrani­
cznej, gdyby swemi pieniędzmi chciała 
utrw alić rządy liberalne, narażają e  
kraj oo chwila na w strząsy rewolucyjne.

S tąd zrozumiała się staje notatka 
,(Czerwonfaka‘‘, że Bratianu i Titules- 
cu ustąpią, gdy tylko zrealizują pożycz­
kę zagraniczną. Praw da się ma wręcz 
odwrotnie. 0  ileby liberali otrzymali 
pożyczkę, toby nietylko nie ustąpili, 
lecz przeciwnie doprowadziliby swoie 
krwawe rządy do szczytu okrucieństwa.

Dlatego też hasłem demokracji jest: 
ani grosza pożyczki dzisiejszym wład­
com rumuńskimi

m c h  u  mmmm o g n i  s z t u c z n y c h
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MIĘDZYNARODOWA
KONFERENCJA SOCJALISTYCZ­

NYCH PRAW NIKÓW

W  związku z rozpoczynającym się w 
Brukseli dnia 5 sierpnia r. b. III Kon- 
greśem Socjalistycznej M iędzynarodów­
ki Robotniczej, socjalistyczni praw nicy 
wszystkich krajów są proszeni do wzię­
cia udziału w konferencji prawniczej, 
k tóra odbędzie się w  Brukseli w  Domu 
Ludowym dnia 6 sierpnia r. b. o go Iz. 
3 po południu.

Porządek dzienny: 1) Zagadnienia pra­
wa karnego — ref. tow. Emil Vander- 
velde, Bruksela; 21 M iędzynarodowa or­
ganizacja socjalistycznych prawników — 
ref. tow. Kurt Rosenfeld, Berlin.

Socjaliści - prawnicy proszeni są o 
liczny udział w  konferencji,

(—1 Em ile Vandervelde (Bruksela), 
(—) Kurt Rosenfeld (Berlin), (—) Ar­
nold Eisler (Wiedeń), (—) G. E. Modi­
gliani (Rzym - Paryż).

Korespondencję w sprawach konfe­
rencji należy adresować: Dr. K urt Ro­
senfeld, Berlin, Reichstag.

Wczoraj o godz. 14 m. 30 zaalarmowana 
została donośnym wybuchem i pożarem, 
który po nim nastąpił okolica przy zbiegu 
ul. Płockiej i Zawiszy na Woli. Wkrótce 
tłumy okolicznych mieszkańców zaczęły po­
dążać w ślad za stratą ogniową i Pogoto­
wiem Ratumkowem na miejsce wypadku. 
Szczegóły strasznej katastrofy są następują­
ce:

Przy uL Styczniowej Nr. 9/11, na posesji 
! małżonków Osielskich, założona została w 

osobnym parterowym murowanym budynku 
wytwórnia ogni sztucznych, należąca do 
Granka i Wichrowskiego. Wytwórnia ta by­
ła czynna zaledwie od dwuch miesięcy. 
Komisja w dniu 4 b. m. zezwoliła na prowa­
dzenie tej wytwórni, z warunkiem jednak, 
aby żelazne kraty w 2-ch oknach były u- 
sunięte, jak również i palenisko przy piecu 
kuchennym. W wytwórni tej pracowało 5 
osób: Leokadja Szeliga, lat 45, zarządzają­
ca magazynem, Władysław P&enik, lat 17, 
robotnik i trzy robotnice: Marjanna Czuba- 
kówna, lat 21, córka blacharza, Euigenja Mo­
rawska, lat 17 i Jadwiga Pośpiechówna, lat 
17. Wczoraj, na kilka minut przed wyj­
ściem do domu po pracy gdy robotnicy i 
robotnice zdążyli się już umyć, przyszedł 
kuzyn współwłaściciela Wichrowskiego, An­
toni Twornicki, lat 40, który miał zająć się 
wypłatą pensji. W międzyczasie Szeliga 
zauważyła, że Plenik wyjął papieros, za­
mierzając go zapalić, Szeliga ostrzegła 
chłopca, ten zaś oświadczył, że zastosuje 
się do przepisu i skierował się ku wyjściu. 
W niespełna minutę później rozległy się 
trzy szybko po sobie następujące groźne 
wybuchy, poczem cały budynek wytwórni 
wyleciał w powietrze. Wewnątrz zaś po­
wstał pożar. Znajdująca się najbliżej wyj-

K A R M E L K I
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Z EGZEKUTYWY 
MIĘDZYNARODÓWKI
W edług obowiązujących statutów  So­

cjalistycznej M iędzynarodówki R obot­
niczej m andat tow arzysza wstępującego 
do rządu autom atycznie gaśnie i partja, 
k tóra  go delegowała, obowiązana jest 
delegować innego towarzysza. Zgodnie 
z tem Niemiecka Partja  Socjalisty­
czna w ybrała członkiem egzekutywy 
tow. J . Stallmga na miejsce tow. H er­
m ana M ullera, mianowanego kancle- 

I fzem  nowego rządu Rzeszy.

SPRAWOZDANIE 
LITERACKIE

V anda Niedziałkowska - Dobaczew- 
śŁa. „Miniatura". Zbiór Nowel. Wilno.

1928 r.
„A teny Polskie" w pierwszej ćwierci 

XIX stulecia, s tare  i p iękne m iasto — 
Wilno po 63-cim roku postradało  do 
szczętu swe dawne znaczenie w życiu 
kulturalnem  Polski. Rusyfikowany gw ał­
townie a konsekw entnie odwieczny 
gród zagłuchnął i zaniemówił, dziwnie 
posm ętniał i zszarzał. Lecz już pierwsze 
rozluźnienie „więzów, rdzawionych ple­
śn ią '1, pierw sze zwolnienie ucisku — 
rok 1905 zaświadczył dobitnie o niepo- 
żytej, chociaż utajonej, żywotności kul­
tury polskiej w Wilnie. Dopiero jednak 
wojna i ostateczne w yparcie najazdu 
pozwoliły kresow ej stolicy zabrać się ży­
wo i sprawnie do odrabiania w ielolet­
nich a nieuniknionych zaległości kultu­
ralnych. Dziś Wilno na polu oświaty, 
nauki i sztuki szybkiemi krokam i dopę- 
dza inne szczęśliwsze m iasta; ba, w jed­
nej dziedzinie, w dziedzinie m alarstw a 
poczyna przodować całej Polsce.™

Obiecująco również zapowiada się w 
W ilnie i ruch literacki. Skupiła się tam 
„m aleńka drużyna" młodych a świeżych 
talentów, wśród których bodajże prym 
trzym a p. W anda Niedziałkow ska-D o- 
baczewska, au torka kilku tomików pro ­
zy i poezji.

„Robotnik" w ostatnich kilku tygod­
niach drukow ał dwa utw ory wyjęte z o- 
statniego zbioru nowel p. Niedziałkow- 
skiej - Dobaczewskiej. I chyba każdy z 
naszych czytelników przyzna, że obie 
nowelki, zwłaszcza zaś pierw sza — 
„Mimjatura" czytają się łatw o i przyjem ­
nie; może jednak nie każdy uświadamia 
sobie, jak w ielka pochw ała mieści się w 
stw ierdzeniu tego faktu.

„Czyta się łatw o i przyjem nie'' — 
znaczy to, iż autor opanow ał całkow i­
cie tworzywo (m aterjał twórczy), że po­
trafił pomysł swój tak  zrealizować, by 
w szystko co jest robotą, mozołem i zno­
jem literackim  zostało ukryte przed o- 
kiem czytelnika, jedmem słowem znaczy 
to, te  w trudnym  kunszcie pisarskim  
au tor jest nie czeladnikiem , ale już maj­
strem.

I gdy zanalizujemy „Mimjaturę", p rze­
konam y się, iż w rażenie nasze możemy

ścia Szeliga zdołała wyskoczyć na podwó­
rze i tym sposobem wyszła bez szwanku. 
Plenik, który oiskarżony jest o to, że jeszcze 
w lokalu wytwórni zapalił papierosa i rzucił 
zapałkę na podłogę, również zdołał wysko­
czyć tuż za Szeligą. Doznał on jednak po­
parzenia twarzy, pleców i przedramion. 
Wyskoczywszy z płonącego budynku, chło­
piec padł zemdlony na podwórze. Lekarz 
Pogotowia, po nałożeniu opatrunku, prze­
wiózł poparzonego, w stanie nie budzącym 
obaw do szpitala Starozakonnych.

Na miejsce katastrofy przybyły Mirowski 
i Ratuszowy oddziały straży, oraz pogoto­
wie Nalewko-vfskiego. Ponieważ budynek 
wytwórni był oddalony od zabudowań 
mieszkalnych, przeto straż ograniczyła się 
na dogaszaniu zgliszcz. Po ukończeniu tej 
akcji, strażacy przystąpili do usuwania gru­
zów i szczątków materiałów gotowych lub 
surowych. Pod gruzami znaleziono zwę­
glone 4 ofiary katastrofy. Są to: Czuba -
kówna, Morawska i Pośpiechówna — ro­
botnice, oraz wspomniany wyżej Twornicki.

Na miejsce przybyła policja 22 kom., któ­
ra zaczęła prowadzić dochodzenie. Podkre­
ślić należy, że zgromadzone na miejscu tlu- 
my wyrostków utrudniały straży ogniowej 
akcję ratunkową. Strażacy musieli kilka­
krotnie zlewać strumieniami wody niesfor­
ny tłum. Na wieść o katastrofie przybyły 
rodziny ofiar, które rozpaczając, starały się 
koniecznie dostać do miejsca wypadki, 
lec zpolicja broniła dostępu. Zaznaczyć 
należy, że rok temu, 23 lipcą 1927 r„ nastą­
pił wybuch w potajemnej wytwórni ogni 
sztucznych, mieszczącej się przy ul. Kroch­
malnej 69. Tragiczną śmierć poniosły wów­
czas 2 osoby.

Sekretarjat Komisji Okręgowej 
Związków Zawodowych m. Warsza­
wy komunikuje, iż dalszy wykład na 
kursach dla kandydatów na ławni­
ków do sądów pracy odbędzie się 
dnia 23 b. m. o godz. 7 wiecz. w sali 
Zw. Zaw. Metalowców, Leszno 53, 
na temat; „Związki Zawodowe", któ­
ry wygłosi tow. poseł Zygmunt Za­
remba.

Sekretarjat czynny na miejscu od 
godz. 6,30 wiecz*

uzasadnić szeregiem  rzeczowych argu­
mentów, a mianowicie:

1) Cenna i rzadka zaleta  szczególniej 
w literatu rze polskiej —- bardzo dobra 
(z jednem zastrzeżeniem , o ozem póź­
niej) budowa utworu. Nowela jest zw ar­
ta  i zwięzła, akcja toczy się w artko  bez 
żadnych niepotrzebnych odchyleń i zbo­
czeń. A utorka zupełnie pewnie i celo­
wo przystępuje do konstruow ania swej 
opowieści: szerokim gestem podmalowu- 
je tło, szkicuje środowisko, aby nie­
zwłocznie potem  zacząć w łaściwą fabu­
łę i szybko a zręcznie, w dram atycznem  
tem pie prow adzić ją do końca.

2) Umiejętny rysunek postaci, w ystę­
pujących w „M injaturze". Np. ów Po­
lek — mimochodem i raczej ubocznie 
charakteryzuje go autorka, a przecie 
znamy go tak, jakbyśmy beczkę soli z 
nim zjedli. Morus to jest i kompan, ze 
aż ha! W szyscybyśmy z nim po tygodniu 
byli na „ty" za przykładem  doktoro­
wym. Albo — Pułkownik. Srogi z niego 
wojownik i dowódca, niemniej p rzeto  
widzimy jak na dłoni jego typową, pol­
ską dobroduszność.

3) P lastyka opowiadania, k tó ra  sp ra­
wia, że gdy np. w oczach doktora pani

PIKANTNY SKANDALIK POLSKO- 
AMERYKAŃSKI

AFERA WILCZEW SKI-NURZYtiSKI
W dniu 20 b m, przybyła do Polski wy­

cieczka Związku Polaków w Ameryce w 
liczbie 375 osób. Intencją Związku Polaków 
było po przyj eidzie wycieczki, uczynić ob­
jazd po kraju.

W Warszawie zawiązał się specjalny ko­
mitet przyjęcia tej wycieczki pod prezesurą 
dr Feliksa Murzyńskiego.

Wycieczkę prowadził z Ameryki prezes 
Zw;ąaku Polaków w Ameryce z Gleveland- 
Obio p. Wilczewski.

Jak dotąd byłoby wszystko w porządku. 
Ale okazało aię, iż Rząd, komitet, przed­
stawiciele stolicy i prasa zostały wprowa­
dzone w błą I,

P Wilczewski bowiem — jak dowodzi­
łoby oświadczenie p. Nurzyńskiego roze­
słane do prasy, przywiózł do Polski nie 
wycieczkowiczów lecz reemigrantów, któ­
rzy z Gdańska rozjechali się natychmiast do

swych stron rodzioych. Do Warszawy przy* 
była wprawdzie grupa około 100 reemi­
grantów i powitana była uroczyście na 
dworcu, ale i ci reemigranci natychmiast 
opuścili Warszawę, udając aię do swych 
rodzin i swych bliskich na prowincje. Wo­
bec tego szereg projektowanych impres ku 
uczczeniu i ugoszczeniu wycieczki spełzły 
na niczem.

Prezes komitetu przyjęcia w Warszawie 
p. Nurzyński oskarża p. Wilczewskiego, iż 
źle zorganizował wycieczkę. P Wilczewski 
ze swej strony broni się, jak może, zape­
wniając, iż pełen był dobrej woli, ale ci, 
którym przewodził, słuchać go nie chcieli.

Jednem słowem: kompromitacja.
Sprawa wymaga jeszcze dokładniejszego 

oświetlenia, czy zaszło tu tylko nieporozu­
mienie, czy też mamy do czynienia z oszu­
stwom.

DOM ZDROWIA DLA DZIECI
Przy u l Puławskiej Nr. 33 istnieje insty­

tucja dobroczynna pod nazwą „Dom Zdro­
wia", której zadaniem jest przyjmowanie ze 
szpitali dzieci ozdrowieńców, wymagających 
dalszej poprawy zdrowia Wobec szczupłe­
go pomieszczenia donn zdrowia obecnie mo­
że przyjąć nie więcej 35 dzieci Tymczasem 
liczbą rekonwalescentów, przysyłanych ze 
szpitali jest bardzo wielka, co wskazuje,

że utworzona instytucja, gdzie wypisywa­
ne ze szpitali dzieci po przebyciu ostrego 
okresu choroby pod nadzorem lekarzy pod­
dawane są dalszej kuracji, jest konieczną 
jako dalsze uzupełnienie szpitalnict.r* 
miejskiego. Wobec czego zarząd domu zdr*>- 
w.a wystąpił do magistratu z wnioskiem oj 
konieczności rozszerzenia zakładu przeż 
wybudowanie własnego domu.

W SZPONACH CZEKIST0W
Niedawno w ydalony został z Sow ie­

tów  austrjacki opera to r filmowy, k tó ­
ry  w następujących słowach opowiada
0 swoich przejściach w  G. P. U. czyli 
dawniejszej „czeka".

„Na podstaw ie umowy zaw artej je- 
sienią 1925 roku  z przedstaw icielem  
„Sow - Kino", uzyskałem  urzędowe 
zezwolenie na wjazd do Rosji. J u t  po 
paru dniach znalazłem  się na pok ła ­
dzie sta tk u  holenderskiego, który 
wiózł mnie do A rchangielska, tym cza­
sowego celu mojej podróży. Z A rchan­
gielska udałem  się do Tyflisu, gdzie od 
dy rek to ra  fabryki filmów otrzym ałem  
polecenie wyjazdu do B erlina celem 
sprow adzenia apara tów  świetlnych. Na 
godzinę jednak przed odejściem p o ­
śpiesznego pociągu Tyflis ,— BerPn via 
Mińsk zostałem  aresztow any na p o d ­
staw ie jakiegoś fałszywego oskarżenia
1 osadzony w  „czeka" pod za rz jtem  
szpiegostw a na rzecz... Austrji.

Gdy znalazłem  się w  G. P. U. poda­
no mi do podpisu zupełnie gotowy p ro ­
tokół, w którym  miałem dobrow olnie 
się przyznać do upraw iania szpiegost­
wa. Oczywiście, że nie zgodziłem się 
podpisać, wobec czego zaprow adzono 
mnie do piwnicy i umieszczono w celi, 
podobnej do beczki, gdzie ani stanąć, 
ani usiąść n ie  mogłem. Sufit tej celi

był urządzony w  formie sita, prze* 
k tó re  w  pewnych regularnych odstę-i 
pach czasu woda mi na głowę kapałaJ 
O krutna to rtu ra ! Nie wiem jak długo 
przebyłem  w  te j celi, ale gdy się obu-* 
dziłem, znajdowałem  się w  innej cttro-1 
cznej celi, a nadem ną s ta ł m łody sę- 
dzia śledczy, usiłując wydobyć ze nrniei 
przyznanie się do winy i przyrzekając! 
mi za to  zwolnienie. Gdy prośbv nie 
pomogły, zaczął mi grozić, że już! 
w krótce zacznę  „śpiew ać".

N astąpiło parę  dni spokoju. Naglę 
pewnej nocy w yciągnięto mnie z w ięj 
zienia, w samej ty lko koszuli pociął 
gnięto mnie na  dziedziniec i ustawiono) 
pod murem. N aprzeciw ko mnie stało  
trzech  żołnierzy z w ycelow anem i wj 
moją stronę karabinam i. Długo nie stan 
łem pod ścianą. S traciłem  przytom ność
i upadłem.

Przew ieziono mnie do Moskwy, gdzio’ 
otrzym ałem  ładniejszą celę i lepszą) 
straw ę. W październiku r. z. odczyta­
no mi nareszcie w yrok, skazującyj 
mnie n a  10 la t zesłania na wyspy Sot 
łow ieckie. Gzekałem  na  zesłanie. 
Tymczasem udało mi się dowiedzieć ż* 
poselstw o austrjackie interw eniow ało: 
Przew ieziono mnie do Moskwy, a póżi 
niej do granicy, skąd pnzez W arszaw ę 
w róciłem  do d o m u '.

AMERYKAŃSKA TROSKA
A m erykanie mają n ielada kłepot! 

Stany Zjednoczone nie mają dotych­
czas powszechnie uznanego hymnu na­
rodowego. N ajbardziej spraw a ta  boli 
w eteranów  wojny, k tórzy  ponownie 
zwrócili się do kongresu z petycją aby 
za hymn narodow y uznać pieśń „Gwiaź 
dzisty  sztandar". Żądanie w eteranów  
napotyka jednak na sprzeciw, poniew aż 
w ielu uważa, że pieśń ta  jest zanadto 
przeciw angielska t ci chcieliby za 
narodow y uznać „Republikański hymn

Kama przetw arza  sdę w damę z minja- 
tury, to tę przem ianę my również ob­
serwujemy bezmała tak  wyraźnie, jak­
byśmy sarni byli uczestnikam i tajem ni­
czego seansu.

4) Żywość, naturalność i p rosto ta  (by­
najmniej nie rów noznaczna z ubóstwem) 
stylu.

Z pew nych niedociągnięć i braków  tej 
bardzo ciekawej noweli możeby nale­
żało w ytknąć nieco słabsze zakończe­
nie — refera t doktora  i spór o nazw i­
sko, k tóre  może interesow ać historyka, 
lecz czytelnika ani ziębi ani grzeje. R a­
żąco zwłaszcza brzmi ostatnie zdanie; 
...,,on nie jest godzien, by imię jego wy­
m awiać w  obliczu słońca". Mój Boże, 
w  gruncie rzeczy wszyscy nie jesteśmy 
godni, by nas „święta ziema nosiła*' i 
słońce oświecało. Co więcej z całym 
cynizmem „w obliczu słońca" wyczy­
niam y „rzeczy złe i zdrożne", wiedząc, 
że tego słońca tak  byle czem z rów no­
wagi nie w ytrącim y. Mógł doktór za­
ryzykować, mógł śmiało...

Jeśli przejdziemy do pozostałych no­
w el zbioru, to główny i zasadniczy za­
rzu t tyczący się zresztą i „M injatury” 
jest ten, że ów drugi, tajemniczy świat,

wojenny", k tó ry  — zdaniem  Ich -H 
bardziej się na ten  cel nadaje.

„Sztandar" jest utw orem  F ranc.szk^ 
Kay‘a, k tó ry  pieśń tę  napisał, będąc w| 
r. 1814 jeńcem na wojennym  s ta tk u  
angielskim. Gdy pewnego dnia 1814 
roku Key obudził się ran o  i zauw ażył 
flagę am erykańską, powiewającą jesz-j 
cze na bom bardow anym  przez A nglił 
ków  forcie Me H eury, Kay pieśń tęj 
napisał. M uzykę do utw oru tego napi­
sał kom pozytor F erdynand Durany.

św iat pozaziemski, czy też św iat dun 
chów, nie budzi w nas żadnego lęku na 
grozy, przejście od naszego padołu, ttaJ 
którym  mocno wspieramy swe stopy,! 
do tych zaw rotnych regjonów jest zbyt 
p roste  i że, tak  powiem, naturalne, aj 
przez to  samo mało p r  zokonywująoe- 
M istrze i arcym istrze tego rodzaju lite-) 
żackiego Poe, Hofmann, Dostojewski,; 
jak również Turgemiew, M aupassant i 
Hamsun w niektórych swych nowelach 
poruszając podobne tem aty  umieli p rzy­
praw iać nas o lodow aty dreszcz prze­
rażenia. Pani W. Niedziałkowska-Do- 
baczewska, mimo wszystkich zalet swe-, 
go pióra nie sp rostała  pod tym  wzglę- 
deh olbrzymim trudnościom zadania; ale/ 
i to, co nam przynoszą omawiane nowe-' 
le, nie sięgając najwyższej miary wspo-j 
mnianych genjalnyoh pisarzy, ze wszech 
miar zasługuje na uwagę. W ielka Kul 
tura literacka, dojrzałość i świadomość 
artystyczna, m ądry umiar i inteligencja 
cechują twórczość p. W andy Niedział- 
kowskiej-Dobaczewskiej, tę  twórczość* 
której podstaw ę stanowi rzetelny i mo­
cny talent. K. S.
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KRONIKA POLITYCZNA
ZAPRZECZENIE POGŁOSKOM.

Polska Agencja Telegraficzna u po 
w aż ni orna jest do stw ierdzenia, że po­
głoska, k tó ra  pojawiła się w prasie o 
rzekom o mającej nastawić zm ianie na 
stanow isku m inistra Spraw  Zagranicz­
nych, jest całkow icie niepraw dziw a
DORADCA EKONOMICZNY M. S. Z.

W  związku z podaną przez pisma 
w arszaw skie no ta tk ą  o projekcie u tw o­
rzen ia  w  M. S. Z. e ta tu  radcy  ekono­
micznego i o w ysuwaniu na to  s tan o ­
w isko kandydatury  p. Adama W ieniaw ­
skiego, donosimy, że na stanowisko 
doradcy ekonom icznego przy M. S- Z. 
zosta ł pow ołany prof. Antoni W ieniaw ­
ski, b. w iceprezes Banku Handlowego, 
w ielokrotny delegat rządu polskiego na 
konferencje ekonomiczno - finansowe

Cs słyciiif na foiecie ?
KROMKA TELEGRAFICZNA

NA KORSYCE.

Jak  donoszą z A jaodo  na K orsyce 
,w pobliżu Złcewo na auto  w iozące 
cztery  obyw atelki haleradteraldb i je­
dnego francuza — dokonano Sapaniu. 
U kryty w zaroślach bantd/ydata zmusił 
szofera groźbą karab inu  do zatrzym a­
n ia  się au ta . W  chwili gdy auto s ta ­
nęło, z zarośli wyaboceyło tifzech u- 
zbnojowych bandytów , k tó rzy  za ­
w lekłszy turystk i do zarośli dokonali 
tam na nich gwałtu.

POŻARY LASÓW.
Z Peerpignan (Francja) donoszą, że 

Pożar lasów w  okolicy miejscowości 
Pethus oraz w  gminach sąsiednich zo- 
* tał umiejscowiony. Natom iast wybuchł 
Jiowy pożar w  olbrzymich lasach 
lUms {?), szerząc się gwałtownie po 
stron ie  hiszpańskiej. M ieszkańcy oko- 
Uczni uciekają w połpocbu. W gasze- 
fiiu ognia b iorą udział żołnierze fran­
cuscy  { hiszpańscy.

KATASTROFA AUTOBUSU 
W GDAŃSKU.

Wczoraj o 7-ej pop. wydanrył
się pod Gdańskiem wypadek autobu­
sowy. Auto ciężarowe w pełnym pę­
dzie zderzyło się * autobusem wiozą­
cym większą ilość pasażerów. Zderze­
nie było tak gwałtowne, iż ciężki au­
tobus odrzucony został w bok, po- 
czem przewrócił się i stoczył się do ro­
wu. Około 17 pasażerów odniosło po- 
ważniejsze obrażenia.

ZGON EGIPSKIEGO MĘŻA STANU.
W edług doniesień z  A łeksandrji 

zm arł tam wczoraj popołudniu b, pre- 
mjer Egiptu M oham ed - Said - Pasza. 
Zmarły był jednym z przywódców n ie ­
podległościowej egipskiej partji nacjo­
nalistycznej.

RAID KONNY BUKARESZT — 
W ARSZAW A.

Znana am azonka p, R achela D oran- 
go, k tó ra  przebyła komo drogę z P a ­
ryża do B ukaresztu, rozpioazyoa w śro­
dę raid  B ukareszt — W arszaw a. Raid 
ten  zam ierza p. D oran ie  odbyć w cią­
gu 20 dni. Po krótkim  w ypoczynku 
w W arszaw ie p. Docaaągo uda ślę koa- 
no do Pragi, a  n n stęp a ir pnsez No­
rym bergę i S trassburg do Paryża, do­
kąd  spodziew a się przybyć poised koń­
cem paździemfika.

LOT LONDYN — LOS ANGELES.
K apitan H arry Lyon, k tóry  prow a­

dził płatow iec „Southern Gross" w 
niedawnym  locie do A ustralji, oświad 
czył, iż przygotowuje się do lotu Lon­
dyn — Los Angeles. Lot ten  zam ierza 
Lyon dokonać na wiosnę roku  przy­
szłego w dwuch etapach. Pierwszym 
etapem  będzie Nowy York.

WWwiwyw— —11,11  f i

LUNA PARK
W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM

Za parę dni nastąpi otwarcie „Luna­
parku" przy Miejskim Ogrodzie Zoolo­
gicznym na Pradze. Całkow ite urządze­
nie w 16® wagonach zostało sprowadzo­
ne do W arszawy i na miejscu zmonto­
wane W arszawski „Luna - P ark " jest 
imnreza zakrojoną na wielką skalę, na 
wzór wiedeńskiego P rateru . Stolicy 
przybędzie zatem miejsce rozrywkowe, 
brak którego dawały saę odczuwać.

U oosczvwe zaparcie stolca, k a ta ry  grubej

«2 T S 3 ^ “k“h' "1^1;b<fc"
bekach, przechodzą P«Y
, „ ar7,ce  naturalnej wodyv W o r  po  szM aneczc Pow ag ; le .
gorzkie, „Franciszka -J  .F ranciszka­
ń s k i e  potw ierdzają, «  . do pwłr aź.
Jozeia naw et przy sklouoo 
c iec ia  kiszek działa bezboleśnie.

OPIEKA SPOŁECZNA A ZWIĄZKI ZAWODOWE
ROZMOWA Z WICEPREZYDENTEM DR. BOGUCKIM

W  dn iach  od 4 do 13 lipca  o d b y w ał 
się w  P a ry żu  m iędzynarodow y  zjazd 
o p iek i nad  dzieck iem  i s łu żb y  sp o ­
łecznej. Z ram ien ia  W arszaw y  w  zje- 
ździe tym  w zią ł u d z ia ł m. in. w ic e ­
p re z y d e n t dr. B ogucki, k tó ry  u p rz e j­
m ie podzielił się z nam i szereg iem  
inform acji zw iązan y ch  ze  zjazdem . 
W  szczególności w ic e p re z y d e n t B o­
gucki w  rozm ow ie  z nam i zw ró c ił u - 
w agę na d o n iosły  re fe ra t  g en e ra ln eg o  
re fe re n ta  belg ijsk iego  se n a to ra  V an 
V en en b erg a . W  re fe ra c ie  sw oim  
s tw ie rd z ił on, że w a lk a  z n ęd zą  sp o ­
łe c z n ą  p rz e d e w sz y s tk ie m  iść m usi w  
k ie ru n k u  zap o b ieg aw czy m , że  m u ­
szą  być p rz e d e w sz y s tk ie m  p o zn an e  
p rzy czy n y  n ęd zy  sp o łeczn e j i w inno  
się  dążyć  do ich  u sun ięc ia .

N a nęd zę  sp o łeczn ą , w ym agającą  
w y d a tn e j o p iek i sp o łeczn e j, sk ła d a ją  
s ię  m niej w ięce j ró w n o m ie rn ie  trz y  
czynn ik i: 1) cho roby , 2) n ie d o s ta te c z ­
n a  o p ie k a  n a d  dziećm i zan ied b an em i 
i upośled zo n em i i w re szc ie  3) s ta ­
rość , u p o śled zen ie  fizyczne, u m ysło ­
w e i t. p.

C o do  p ie rw szeg o  czynn ika  to s e ­
n a to r  V an V en en b e rg  na  p o d staw ie  
ro zp o rząd za ln y ch  d an y ch  s tw ie rd za , 
że w  p o ró w n an iu  z ub ieg łym  o k re ­
sem  25-le łn im  ak c ja  zap o b ieg aw cza  
zn aczn ie  czynn ik  te n  o słab iła . Ś m ier­
te ln o ść  z p o w o d u  ch o ró b  sp a d ła  o 
40% . N ie u lega  najm niejszej kw estji, 
że ak c ja  ta  p o w a d z o n a  w  tym  sa ­
m ym  tem p ie  znaczn ie  jeszcze p rz y ­
czyn iłaby  się do sp a d k u  cho rób  i 
śm ierte ln o śc i, a  co za te m  idzie  i 
zm nie jszen ia  osób, zab ieg a jący ch  o 
o p iek ę .

Co do o p iek i n a d  dziećm i zan ie ­
d b an em i i u p ośledzonem i, to  o becn ie  
już p ro w a d z o n a  ak c ja  d a ła  zn aczn e  
w y n ik i i sp o d z iew ać  się  należy , że 
ak c ja  ta  w  p rzysz łośc i, p ro w ad zo n a  
rac jo n a ln ie , w  znaczn ie  jeszcze  w ięk -

POWODZENIE UBEZPIECZEŃ 
P. K. 0.

Mimo, że ubezpieczenia na życie, 
w prow adzone zostały przez Pocztową 
Kasę Oszczędności, ta k  bardzo n ieda­
wno — cieszą się one z dniem  każdym 
coraz to  w iększem  powodzeniem, zy­
skując sobie w śród mas coraz to  w ię­
kszą popularność.

Powodem  tego zain teresow ania i 
zaufania do  ubezpieczeń P. K. O., jest 
fak,t i i  ubezpieczenia P. K. O, są n ie ­
zwykle tan ie  i dogodne —  dostępne 
tem  samem dla w arstw  pracujących,

U bezpieczenia na  życia w instytuc 
jach pryw atnych są drogie, a u bezp ie­
czenie połęczone jest z wńelkiemi tru ­
dnościami.

Tem  goręcej należy przyw itać ini­
cjatyw ę P. K, O, k tó re  w prow adzeniem  
ubezpieczeń na życie pozwoli robo tn i­
kom w sposób tan i, a dostępny zapew ­
nić przyszłość swych rodzin.
P Tf°rn aC^  Żą{̂ ać nale ty  w  centrach  

. K. O. i wie w szystkich urzędach 
pocztowych.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

T eatr M ały: „PRAW DZIW A MI­
ŁOŚĆ", komedja w  3 ak tach  R oberta 
Bracco. (Z włoskiego).

R obert Bracco był przed wojną naj­
większym dram aturgiem  włoskim; pisy­
w ał brutalne sztuki m odernistyczne, w 
których ak torzy  mieli dobre role. 
Dziś P irandello  go zakasow ał i może 
słusznie. T a bowiem „Praw dziw a mi­
łość", k tó rą  nam  da ł poznać T ea tr 
M atły, nie jest utw orem  dużej miary, 
chociaż napisana jest zręcznie i w y­
w iera przyjem ne w rażenie. P rzypo­
mina ona bardzo grywaną, u nas ty lo ­
krotnie (podobno 250 przedstaw ień) 
sizitukę Niccodemiego „Świt, dzień i 
noc". A przypom ina n ie ty lko  dlatego, 
że pp. M alicka i W ęgierko grają g łó­
wne role, lecz i dlatego, że typ i za­
miar sztuki jest ten  sam: w ystępują
właściwie tylko dwie osoby, on i ona 
grają miłosną partję  szachową, — za­
czepianie, unikanie, odw et, niby nic, 
wybuch, w końcu zgoda i sielanka U 
Niccodemiego poezja tego duetu  była 
słodkaw a ale nienaganna, u Bracca ma 
więcej tężyzny ale graniczy z tryw ial­
nością. Jego amant jest n a trę tem  i ga­
dułą, oblega młodą wdówkę, jeździ i 
łazi za nią krok w krok, — ona go od­
pycha, ale przecież zaczyna się nim in­
teresow ać.

W  drugim akcie oto ju t podstępem  
doprow adził do tego, że ona znalazła

szym stopniu, niż dotąd, m oże uod­
pornić m łodzież i przyczynić się do 
przysporzenia społeczeństw u osobni­
ków  zdrow ych i przysposobionych do 
życia.

Szeroko zakreślona akcja w  k ie ­
runku  zapobiegania chorobom, jak 
rów nież racjonalnie prow adzona o -  
pieka nad dzieckiem  m ogłaby dopro­
wadzić do tego, że liczba jednostek, 
w ym agających opieki społecznej sp a­
dłaby  do 10% liczby obecnej.

Z w ie lk im  n ac isk iem  w  re fe ra c ie  
sw oim  sen . V an  V enenberg  p o d k re ­
ślił z n aczen ie  d oda tn ie  organ izacji z a ­
w odow ych . Sen . V enenberg  s tw ie r ­
dził, że  zd o b y cze  społeczne, o siąg n ię ­
te  p rzez  zw iązk i zaw odow e, a w ięc  
lep sze  w aru n k i b y tu  m ate rja ln eg o , 
8 -godzinny  dz ień  p racy  i t, d. d a ły  
m ożność ogrom nym  m asom  p ro w a ­
dzić życie  rodzinne , a tem  sam em  
zw ró c ić  w ię k sz ą  tiwagę_ na  o p ie k ę  
nad  dzieck iem , jak  rów nież p o zw o ­
liło  ty m  m asom  zapoznać  się z ra c jo ­
n a ln ą  o rg an izac ją  opieki spo łeczn e j i 
w ciąg n ąć  je do te j akcji. Sen . V an  
V en en b e rg  w  rozw oju  ru ch u  sp o ­
łecznego , w  ro zw o ju  zw iązków  zaw o ­
dow ych  w idzi jasną  przyszłość  d la  
sz e ro k o  z a k re ś lo n e j akcji spo łecznej. 
O ile daw nej is tn ia ło  szereg  w ą tp li­
w ości, a n a w e t opozycja w  s to su n k u  
do zd o b y czy  społecznych , osiągn ię­
ty ch  p rzez  w iązk i zaw odow e, to  d z i­
siaj s tw ie rd z ić  trzeb a , że w łaśn ie  
dzięk i zw iązkom  zaw odow ym  i o siąg ­
n ię tym  p rz e z  n ie  zdobyczom , ak c ja  
sp o łeczn a  b ęd z ie  m ogła się rozw ijać 
w  c o raz  sze rszy m  zakresie .

S kuteczne w yniki w walce z nędzą 
społeczną osiągnąć można przez 
skoordynow anie trzech  czynników , a 
m ianow icie: akcji zapobiegaw czej
zdrow otnej, racjonalnej opiece nad 
dzieckiem  i w reszcie akcji w  za k re ­
sie po lepszenia w arunków  pracy, ku

czemu walnie się przyczynią organi­
zacje zawodow e. Zjazd z naciskiem  
podkreślił konieczność utw orzenia 
centralnych organizacji, k tó reb y  og­
niskow ały spraw y zdrow otne, sp ra­
wy opieki nad dzieckiem , jak rów ­
nież sprawy, zw iązane z ochroną p ra ­
cy. Taki w łaśnie organ m inisterjalny 
pow ołała do życia F rancja ,

Polska — mówi w icep rezyden t dr. 
Bogucki — swojego czasu rów nież po­
siadała ministerjum, koordynujące 
trzy  powyższe działy. Dzisiaj w ysu­
wa się ponownie konieczność pow o­
łania do życia takiego samego m ini­
sterjum . O dpow iednie rezolucje w 
tym  w zględzie pow zięte zostały  na 
zjeździe lekarzy  szpitalnych i działa­
czy sam orządow ych w  Łodz1' i w  Po­
znaniu. Rezolucje te  złożono czynni­
kom  rządow ym .

W  zakończeniu  naszej rozmowy 
w iceprezyden t dr. Bogucki zw raca 
uw agę na jeszcze jeden w ielkiej do­
niosłości m om ent, k tó ry  zaznaczył się 
w czasie zjazdu- N astąpiło  m ianowi­
cie przełam anie w  psychice społe­
czeństw a. Psychoza w ojenna i czasy 
pow ojenne silnie podkreśliły  wc 
wszelkiej działalności m om ent egoi­
styczny. Na m iędzynarodow ym  kon­
gresie w  Paryżu  jednak we w szyst­
kich re fe ra tach  silnie się zaznaczał 
czynnik ideowy, daleko w ykraczający 
poza granice u ta rty ch  pojęć. C ieka­
wym przykładem  tego jest rezolucja, 
z entuzjazm em  przy ję ta  przez zjazd, 
by  opieki społecznej nie ograniczać 
w yłącznie do obyw ateli jednego pań­
stw a, lecz stosow ać ją rów nież do o- 
byw ateli innych państw  i innych na­
rodów, przebyw ających na te ren ach  
danego państw a. J e s t  to m om ent 
zw rotny w dotychczasow ych orjen ta- 
cjach i w razie realizacji przyniesie 
nieobliczalne w  swej korzyści n as tęp ­
stw a.
w * *

k o b ie c y  r o b o t n ic z y  k l u b  s p o r t o w y
„START"

a) sekcja gimnastyczna ćwiczy gry 
sportowe (hazena, siatkówka, koszyków 
ka) i ruchowe na boisku Oficerskiej 
Szkoły Sanitarnej (Szpital Ujazdowski, 
wejście Piękną róg Wiejskiej) w godzi­
nach wieczorowych od 7 — 9.

b) Sekcja turystyczno - wycieczkowa 
urządza co niedzielę i św ięta całodzien­
ne wycieczki za miasto.

c) Sekcja wodna prowadzi system a­
tyczny dwumiesięczny kurs pływania, 
lekcje odbywają się na plaży miejskiej 
w godzinach wieczorowych od 5 — 8% .

Zapisy i inionna-cje: codziennie od
7 — 9 w  sekretarjacie klubu Aleje J e ­
rozolimskie 6, I, pokój Nr. 7.

Kobiety pracujące! Zapisujcie się ma­
sowo dó klubu!

H.METHOJEWSKSLGO
NOWY tWIAT 5.TCi_504 -96.

CHOROey WATROSy • k a m ie n ie  z o l c i g w e
CHRONICZNE ZAPARCIA.

się z nim razem  sa® na sam w odlud­
nym hoteliku; muszą spać w tym 
samym pokoju, oczywiście siedząc w 
fotelach; ale on się ku niej podkrada, 
dostaje w  twarz... 1 te raz  jest owa 
znana, dosyć niesielankow a sytuacja, 
w k tórej kobieta  mówi do mężczyzny: 
Pan się pomylił, ja nie jestem  taka... 
O statecznie ona krzyżuje jego plany
i staw ia kw estię tak: Tyle pan robi
starań  i zabiegów, a nie przyszła panu 
do głowy najprostsza myśl: poprosić o 
moją r ę k ę ! -  Ależ, jeżeli ty lko  o to 
chodzi, to  dobrze, to na turaln ie!

My tego zdziwienia trochę  n:e ro ­
zumiemy. Zdaje się, au tor w  tym 
Hugonie chciał przedstaw ić nie don- 
żuana chyhającego na cnotę Heleny, 
lecz człowieka tak  zakochanego, że 
zapomina o  prostych drogach a urzą­
dza zasadz-ki. Jest to trochę nie prze- 
konywające. N iesielankowy jicst rów ­
nież ten  zw rot: jeżeli mnie kochasz
praw dziw ie, to  się *c mną ożeń...

W  trzecim  akcie są w łaśnie po ślu­
bie, ale H elena w ystaw ia Hugona na 
jeszcze jedną próbę. D otychczas uw a­
żał ją tylko za wdówkę, ale te raz  do­
wiaduje się od Heleny, że m iała jesz­
cze dwuch kochanków. Chce uciec, ale 
łamie się, zostaje, godzi się z faktem . 
T ak  się pokazuje jego praw dziw a mi­
łość. Za to  też czeka go w spaniała 
nagroda: ona nietylko nie m iała ko­
chanków, ale nadto  jest w dową ty l­
ko  formalną, bo jej nieboszczyk mąż 
był dla niej ty lko  ojcem... J a k a  miła 
niespodzianak dla nowoupieczonego 
żonkosia! Zwykle niespodzianki b y w a-1

ją innego rodzaju. Nad dalszemd dowo­
dami zapada już kurtyna.

N iektórzy słuchacze mówili, że sztu­
ka jest zbyt rozw lekła. Rzeczywiście, 
niema w niej wybitnej akcji d ram atycz­
nej, po drugim akcie mogłoby się 
skończyć, niema nadpoczętych i koń­
czonych nici, choćby bardzo wątłych, 
— czasem  im wątlejsze, tem  sztuka 
subtelniejsza. Ale główny brak  jest 
inny: ta  bliskość tryw ialności, k tó ra  
psuje jednolitość sielankowego n as tro ­
ju. To nie przekom arzanie się, nie gra 
miłosna, lecz trochę z w alki między 
płciami. T ytuł „praw dziw a miłość" 
brzmi naw et satyrycznie, albowiem te 
wszystkie dowody czy rękojm ie sa ja­
kieś prymitywne. Ale mimo to w szy­
stko, i mimo fałszywej trochę „poetycz- 
ności", sztuki tej dobrze się słucha: ob­
fituje ona w niespodziew ane wolty 
dyalogu i, akcji, a także w p ik an te r­
ie. W artoby, aby i k tóry  z naszych 
dram aturgów  tego gatuku popróbował 
w ypełnić trzy akty  samym dyaiogiem 
to  nieład a m ajsterstwo.

Pp. M alicka i W ęgierko byli bardzo 
mili i poetyczną sam wdzięk i mło­
dość. Może w zam iarach autora le ­
żało, żeby ją mieć bardziej sprytną, 
jego bardziej namiętnym, ale za to za­
ta rła  się wspomniana już tryw ialność 
Dzięki grze tej św ietnej pary a rty ­
stów, sztuka powinna mieć pow odze­
nie, chociażby w części tak te  jak 
„Świt, dzień i noc", — inaczej pow ie­
dzielibyśmy, że W arszaw a nie zna się 
na urokach miłości.

K arol Irttykowski.

PRZEGLĄD P R A S Y
O, Konstytucjo!

„Czas krakow ski dworuje sobie z 
prawicy (sam kiedyś szczycił się swą 
prawioowością, ale obecnie zasiadł w 
„środku i z przekąsem  patrzy  na 
swych sąsiadów) i lewicy z tego powo­
du, że one nic nie wiedzą o zam ierze­
niach Rząd, w sprawie Konstytucja, on 
zaś, „Czas f wie, że Rząd pracuje w 
tajemnicy nad zmianą Konstytucji i w 
swoim czasie ujawni publicznie swe pla­
ny. Pięknie, ale „Czas" nieraz już prze­
powiadał wręcz naopak, jak np. przed 
obradam i Senatu nad budżetem. Poza- 
tem „Czas" gniewa się na nas za to, że 
nie chcemy uznać stańczyków za de­
m okratów, mimo że zasiadają „w środ­
ku i że ataki na sejmokrację, której w 
Polsce niema i na ordynację wyborczą, 
nazywam y po imieniu, jako atak i na de­
mokrację. Trudno, różnimy się co do 
pojęcia demokracji, ale to jeszcze nie 
racja, by wpadać w gniew i irytować 
się, stateczny „Czasie1*!

„Dzień Polski ‘ zabiera głos w pole­
mice między „Czasem" i „Słowem" wi- 
leńskiem na tem at zamachu stamu. Zaj­
muje on stanowisko pośrednie i pow ia­
da: o ile Sejm na jesieni nie uchwali 
rządowego projektu zmian konstytucyj­
nych, to należy „oktrojować" K onsty­
tucję. Jest on więc raczej za „Słowem'’, 
niż za „Czasem", który zamach wyłącza 
wogóle z kombinacji.

Gdy już mówimy o „Słowie", godzi 
się zaznaczyć, że pos. Mackiewicz wy­
stąpił z projektem  „fundamentu Kon­
stytucji”. Pomysł, aby społeczeństwo 
wychować do życia polskiego poprzez 
szkołę pracy samorządowej, nie jest no­
wy, głosili go już niektórzy sanatorzy z 
„Głosu Prawdy". Ale p. Mackiewicz 
zbogaca go faszystowskim dodatkiem. 
O to sejmiki powiatowe mają się składać 
z przedstaw icieli robotniczych związ­
ków  zawodowych, związków inteligen­
cji i kapitału  (I), oraz delegatów gmin­
nych. W owych związkach zasiadaliby 
z  ram ienia w ładz sekretarze, opłacani 
przez związki(II) i kontrolujący ich dzia­
łalność. Tych sekretarzy  państwo w in­
no sobie wyhodować. A więc ustrój 
„sekretarsk i”. Kolekcja „jedynlcowych" 
wzorów konstytucyjnych powiększyła 
się o absurd pierwszej klasy.

„Polska Zbrojna" ma czoło żądać A  
P. P. S., by w yrzekło się demokracji, 
skoro w maju 1926 r. poparła  zamach 
stanu. Ale co tu  persw adow ać ludziom 
to i  owo, kiedy m c z tego nie zrozu­
m ieją?

A le „tw órczość" konstytucyjna „je­
dynki" mimo wszystkich jej wysiłków, 
nie znajduje uznania wśród endecji. P. 
Stroński pisze w  „W arszaw iance", że 
napraw a p. Bukowieckiego, o której 
piszemy osobno, nie jest żadną nap ra­
wą. ćdyż pozostawia bez zmiany ordy­
nację wyborczą do Sejmu i dotychcza­
sowe upraw nienia Senatu. Tu endekom 
potrzeba „napraw y".

„Nasz Przegląd" zaś pokpiwa z sana­
cyjnego żądania, by prezydent wyszedł 
z powszechnych wyborów, gdyż zwy­
cięstw o lewicowca przy poparciu mniej­
szości narodowych jest praw ie te  pew ­
ne, a wówczas prezydent taki, mający 
ogromny zakres władzy, sprawiłby mi­
łą  niespodziankę panom Radziwiłłom. 
Organ żydowski — oczywiście z innego 
punktu widzenia i w odmiennej intencji 
— zgadza się tu  z endecją, a jednocześ­
nie wskazuje, że „jedynkowe" pomysły 
ograniczenia praw  Sejmu, a wzmocnie­
nia władzy prezydenta, prow adzą do 
absurdu. B.

SAMORZĄD STOLICY
SIEĆ PRZEWODÓW GAZOWYCH W WAR­

SZAWIE.
Miejskie Z akłady Gazowe ułożyły w mie­

siącu czerw cu b. r  ogółem 7.322 metrów 
bieżących przew odów  różnych średnic na 
następujących ulicach: Stępińskiej, Pługa, 
Nowowiejskiej, M adolińskiego, Palestyń­
skiej, Bryłowskiej, Ju t janow skiej, Nadwi­
ślańskiej, W esołej. Kolejowej, Prądzyńskie- 
go, Siedzibnej, Pilawskiej, Modlińskiej, S®u- 
stra, Biruły, G rażyny i Marymotvckiej. 0 -  
prócz reperac ji j łączenia nowych budowli 
z siecią, w ydział przew odów  podziemnych 
i ośw ietlenia prow adził prace, zw iązane z 
dalszem  autom atyzow aniem  ośw ietlenia 
miasta,

UREGULOWANIE SPRAWY SUBW ENCJI

Instytucje dobroczynne, w spierane prze* 
wydział opieki społecznej m ag istra tu  s ta . 
łemi zasiłkam i, często w ystępują z petycja­
mi w ciągu okresu  budżetow ego o wyjed­
nanie na pozór d robnych ustępstw  dla 
swych zakładów  jak: przyznanie bezpłat 
nych biletów tram w ajow ych, dodatkow ej o. 
dzieży i t. p. św iadczeń, wymagających no­
wych w ydatków . K ontro la  miejska uznała. 
ż k  każde z tych  dodatkow ych świadczeń, 
posiada ch a rak te r nowej subwencji, wobec 
czego obciążenie podobnem i wvdatkam i 
kredytów  pomocniczych ponad budżet ni* 
powinno być dopuszczane.
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T E L E G R A M Y
INTERWENCJA POSŁA NIEMIECKIEGO

W KOWNIE
PRZECIWKO NIEPRZEJEDNANEMU STANOWISKU LITWY

Gdańsk, 21 lipca. (A. W). Z Kowna 
donoszą, ,że poseł niemiecki w Kownie 
Morath injterwenjjował w tyck dniach 
u premjera Litwy Wahlem ar asa i w ko­
łach rządowych doradzając, aby Litwa 
położyła kres nieprzejednanemu sta­
nowiska w stoauaku do Polski, Poweł 
Morath oświadczył, że krok ten przed­
sięwziął na wyraźne polecenie swego

DO POLSKI
Rządu, który od samego początku zaj­
muje to stanowisko wobec stosunków  
polsko - litewskich. Poseł Morath do­
dał, że w tym wypadku nie może być 
mowy o nocie wspólnej mocarstw ob­
cych j. np. Angiji i 2, S. R. R. co po­
czątkowo sterano się insynuować w pra­
sie.

UROCZYSTOŚCI ŚPIEWACKIE W WIEDNIU
Wiedteń, 21 lipca. (A. W). Uroczysto­

ści związane ze zjazdem śpiewaków nie­
mieckich osiągnęły w dniu dzisiejszym 
punkt kulminacyjny pod względem po­
litycznym.

Dziś w południe odbyła się oficjalna 
manifestacja w  ramach koncertu, w

którym wzięło udział 40.000 śpiewa­
ków. Przewodniczący związku śpiewa­
ków niemieckich, adwokat List z Ber­
lina wygłosił przemówienie, nastrojom; 
na nutę zjednoczenia Austrji z Niem­
cami, poczem całe zgromadzenie od­
śpiewało narodowe pieśni niemieckie

TOW. LOEBE 0  POŁĄCZENIU AUSTRJI I NIEMIEC
Wiedeń, 21 lipca. (PAT). Dzisiejsza 

‘„Neue Freie Presse" zamieszcza wy­
wiad z bawiącym w Wiedniu prezyden­
tem Reichstagu, tow. Loebem, który m. 
in. mówiąc o  zbliżających się uroczysto­
ściach Szubertowskich, zaznaczył, że 
dążyć należy do intensywnego postępu 
w dziedzinie wewnętrznego zespolenia 
•ię, którego wytyczną jest wymiana de­

pesz obu kanclerzy Mullera i Se pia z 
okazji objęcia steru rządu w Niem­
czech przez nowego kanclerza.

Przedstawicielowi „Wiener Allgemei- 
ne Zeitung" oświadczył prezydent tow. 
Loebe, że połączenie Austrji z Niemca­
mi nie jest rzeczą polityki, ale sprawą 
całego narodu.

SEKCJA ZWŁOK LOEWENSTEINA
Calais, 21 lipca. (P.A.T.). Sekcja 

Łwłok bankiera Loewensteim. wyka­
zała liczne pęknięcia czaszki, kręgo­
słupa i kończyn. Przy sekcji nic 
szczególnego nie stwierdzono. Ju tro  
ciało ma być przewiezione do Bruk­
seli.

Paryż, 21 lipca. (AW.). Prasa po­
daje, iż rodzina Loewensteina zażą­
dała przeprowadzenia drugiej obduk­
cji zwłok, znalezionych pozawczoraj 
przez statek rybacki. Żądanie to mo­
tywowane jest możliwością otrucia 
bankiera przez nieznanych sprawców.

MANDŻURJA PODPORZĄDKOWUJE 
SIĘ RZĄDOWI NACJONALISTÓW

Wiedeń, 21 lipca. (PAT.). W edług 
doniesień dzienników z Pekinu, do­
szło wczoraj między reprezen tan ta­
mi Mandżurji a rządem  nacjonalis­
tycznym do porozumienia, według

którego jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca ma zostać opublikowany 
m anifest, podający do w iadom ości, 
że M andżurja podporządkowuje się 
rządowi nacjonalistycznemu.

Z sądów .
UNIEWINNIENIE SPRAW CY POŻARU 

W  KOCKU.
W  Sądzie A pelacyjnym  znalazła się w o- 

s ta tn ich  dw uch dniach spraw a olbrzymiego 
peżaru  m iasta Kocka, k tó ry  4 w rześnia r. ub. 
spow odow ał straszliw e szkody: spłonęło
171 domów m ieszkalnych i 124 budynki 
gospodarskie, grzebiąc pod gruzami inw en­
ta rz  nieszczęśliw ych mieszkańców m iasta.

Pow odem  pożaru, jak ustaliło  śledztwo, 
było podpalenie młyna, a o dokonanie tego 
oskarżono A bram a Z ak a ik a .

Rodzina Zakalików  od daw na posiadała 
młyn, k tó ry  cieszył się tak  w ielkiem  pow o­
dzeniem , że p raca  w nimi trw ała  bez p rzer­
wy przez 24 godziny. N iebaw em  pow stał 
drug'- młyn konkurencyjny. Ten jednak nie 
zyskał klijentów, mimo iż specjalnie daw ał 
ceny konkurencyjne.

W spółw łaściciele młyna konkurencyjne­
go, wierząc, iż jedynie Zakalikow ie mają 
szczęście do m łynarstw a, zaangażow ali sy­
na w spółw łaścicieli m łyna — Zakalików, 
Abrama Zakalika, dopuszczając go za p ra ­
cę w młynie do 14 proc. udziału w zyskach. 
Żle wyszli na tym pomyśle, gdyż Aforam Za- 
kalik, m iast podnieść dobrobyt swych chle­
bodaw ców, postanow ił młyn konkurentów  
zn szczyć — i w ykonał to 4 września, pod­
palając go.

Dzięki w iatrow i ogień przeniósł się na 
budynki sąsiednie i przez 2 dni straże o- 
gniowe K ocka i sąsiednich m ’asteczek  w al­
czyły z rozszalałym  żywiołem,

W dw a dni po pożarze ustalono udział 
Z akalika w pożarze i osadzono go w w ię­
zieniu w Siedlcach.

Przed kilku m iesiącami spraw ę rozpatry ­
w ał Sąd O kręgowy w Siedlcach i skazał 
Zakalika na 4 la ta  ciężkiego więzienia.

P roku ra to r zaapelow ał, żądając zw iększe­
nia kary  do la t 8. A pelow ał rów nież i A- 
bram  Zakalńk, prosząc o uniew innienie

Sąd A pelacyjny pow ołał cały szereg 
świadków, k tórzy  jednak nic nowego do 
spraw y nie wnieśli. Sąd Apelacyjny, po 
godzinnej naradzie uniew innił Z akalika dla 
b raku dowodów  winy. I. K.

ZA DZIECIOBÓJSTWO.
Sąd O kręgowy rozpatryw ał spraw ę Anny 

Sasinówny, oskarżonej o zam ordow anie 
swego now onarodzonego dziecka.

Zarów no św iadkow ie, jak i sekcja zwłok 
przem aw iała na niekorzyść oskarżonej, k tó ­
rą  sąd okręgow y skazał na 4 m iesiące w ię­
zienia. W obec am nestji k a ra  ta  zmniejszo­
na  będzie do 2 miesięcy. I. K.

W iadomości Z CAŁEGO KRAJU

WSPÓŁPRACA Z LOTNIKAMI SZWEDZKIMI 
W POSZUKIWANIU AMUNDSENA

Sztokholm, 21 lipca. (PAT.). Kpt. 
Tornberg, kierownik szwedzkiej eks­
pedycji ratunkowej, doniósł wczoraj 
rządowi, iż łamacz lodów „Krasin" 
wyraził życzenie współpracy z lotni­
kami szwedzkimi w kontynuowaniu 
poszukiwań Amundsena i pozosta­

łych rozbitków „Italji". Na pokła­
dzie „Krasina" mogą być umieszczo­
ne cfwa hydroplany. Rząd szwedzki 
rozważy niezwłocznie nową sytuację 
i udzieli jeszcze dziś kpt. Tornbergo- 
wi odpowiednich instrukcji.

PROWIZORIUM HANDLOWE FRANCUSK0-
LITEWSKIE

Berlin, 21 lipca. (PAT). Biuro Wolffa 
donosi z Kowna, że między posłem l i ­
tewskim w Paryżu Klimansem a przed­
stawicielami Rządu francuskiego za­
warte zostało prowizorjum handlowe 
Umowa przyznaje Litwie taryfy mini­
malne na najważniejsze towary ekspor 
tu litewskiego (bydło, mięso świeże > 
konserwy, produkty zwierzęce, nabiał, 
zboże i t. p.); do innych towarów zo­

stały zastosowane taryfy średnie. Fran­
cji przyznaje zniżki celne na szereg to ­
warów eksportowanych do Litwy. Po- 
zatem Litwa zobowiązała się wydać za­
rządzenia, mające na celu ochronę to ­
warów francuskich przed naśladownic­
twem. Umowa zawiera wreszcie klau­
zulę „bałtycką". Prowizorjum wchodzi 
w życie z dniem 1 sierpnia r. b. z pół­
rocznym terminem wypowiedzenia

ZDERZENIE POCIĄGOW 
TOWAROWYCH

%

SENSACYJNE ARESZTOWANIE WYŻSZYCH 
URZĘDNIKÓW SOWIECKICH

Moskwa, 21 lipca. (AW.). A reszto­
wano wyższych urzędników komisa­
riatu  ludowego komunikacji: Krasow­
skiego i Maślenikowa. Pisma dono­
szą, iż przyznali się oni do pobiera­
nia łapówek od niektórych firm za­

granicznych wzamian za poufne in­
formacje i ułatw ienia w nadawaniu 
zamówień. Zachodzi możliwość dal­
szych aresztowań, w związku z tą  a- 
ferą.

DWAJ ALBANCZYCY ZABICI W WALCE 
Z ŻOŁNIERZAMI

Białogród, 21 lipca. (PAT.). W czo­
raj w okolicy Nowego Bazaru oddział 
żołnierzy spotkał się z bandą Albań- 
czyków, k tó ra  w zeszłą niedzielę usi­
łow ała wciągnąć w zasadzkę patrol

żandarmerji. W  walce, jaka się wy­
wiązała, żołnierze zabili dwuch Al- 
bańczyków. Pozostali zbiegli. Po­
ścig trw a.

Wiem już teraz czemuś mię olśniła 
Kiedym ujrzał ciebie w śród zieleni 
W iem już teraz... W tedy moja miła 
Tyś nosiła suknię „E U G E N J  1“

M ag azy n  i w y tw ó rn ia  k o n fe k c j i  d a m sk ie j

„E. U G E N J  A “
W arszawa, Elektoralna U , tel. 404-91.

W ielki w ybór. Przystępne ceny. Dogodne warunki. s

Dusseldorf, 21 lipca. (PAT.). Ubie- 
;łej nocy o godz. 3 na torze Neuss— 

ju sse ld o rf obok mostu na Renie na­
stąpiło zderzenie dwuch pociągów 
towarowych. 12 wagonów oraz paro­
wóz zostały poważnie uszkodzone. 
M aszynista jednego z parowozów zo­
sta ł wyciągnięty z pod gruzów zu­
pełnie zwęglony, pomocnik zaś jego 
przez wyskoczenie z parowozu oca­
lał, odnosząc poważne obrażenia cie­
lesne.

KRWAWE ZAJŚCIA 
MIĘDZY FASZYSTAMI

A SOCJALISTAMI W BUDA­
PESZCIE

Bukareszt, 21 lipca. (A. W). W czo­
raj wieczorem przyszło do bojki między 
członkami faszystowskiej organizacji 
„Czarny Orzeł11, a soojalir-jtami, którzy 
usiłowali rozbić zgromadzenie faszy­
stów, W kroazyła policja, która użyła; 
broni. Kilka osób zostało ciężko ran­
nych.

ZNOWU KATASTROFA 
KOLEJOWA

Paryż, 21 lipca. (A. W). Na dworem 
Iiońskim zderzył się wczoraj ppciąg o- 
sobowy z towarowym. 6 osób zostało 
zabitych, kilka rat mych.

Ł ódź
OBCHÓD ROCZNICY STRACENIA 

OKRZEI.
Wczoraj, w rocznicę stracenia Ste­

fana Okrzei, odbyła się podniosła de­
monstracja, połączona ze złożeniem  
wieńców na grobie straconych boha­
terów rewolucji, na Polesiu Konstan- 
tynowskiem.

Między innymi, przemawiał prezy­
dent miasta, tow. Ziemięcki. Obszer­
niejsze sprawozdanie z uroczystości 
podamy w jednym z najbliższych nu­
merów.

PRZETARG NA BUDOWĘ
KOLONJI MIESZKANIOWEJ.

W czoraj nastąpiło rozstrzygnięcie 
pizetargu na budowę kolonji miesz­
kaniowej na Polesiu Konstantynow- 
skiem. W  rezultacie — Krajowemu 
Towarzystwu Budowlanemu ma być 
powierzona budowa 3 bloków miesz­
kaniowych, a W arszawskiej Spółce 
Budowlanej — budowa jednego blo­
ku.
OBSADZANIE ULIC DRZEWAMI.

W ydział plantacji obsadził drzew a­
mi w roku bieżącym 3 ulice, sadząc 
ogółem 1300 drzew. Akcja ta  konty­
nuowana będzie na jesieni i obejmie 
przeważnie ulice dzielnic robotni­
czych, jak Chojny i Bałuty.
BUDOWA PARKU LUDOWEGO.

M agistrat prowadzi energiczne 
p iace około budowy wielkiego par­
ku ludowego na Polesiu Konstanty- 
r.owskiem. W  roku bieżącym ukoń­
czona zostanie niwelacja terenów  pod 
budowę boisk i stadionu o ogólnej 
powierzchni około 100 tysięcy me­
trów kwadratowych, oraz będą zało­
żone stawy.

Ze względu na ogromne rozmiary 
parku ludowego, ilość drzew i krze­
wów w miejskich szkółkach p lan ta­
cyjnych zwiększono do 218 tysięcy 
sztuk o dwustu kilkudziesięciu od­
mianach.
L w ó w
WYROK W SPRAWIE RZEŹNIKóW

Po 10-dniowej rozprawie Sąd 0 - 
kręgowo - Karny ogłosił wczoraj w 
południe wyrok w głośnej sprawie 
przeciwko rzeźnikowi lwowskiemu 
Nowakowi i jego wspólnikom. Sąd 
skazał Nowaka za działanie na szko­
dę Skarbu Państwa, nakłanianie  ̂do 
fałszywych zeznań, lichwę mieszka­
niową i gwałt publiczny, na jeden rok 
więzienia, bez zaliczenia aresztu śled­
czego. Współoskarżony dr. Zabłoc­
ki skazany został na trzy miesiące 
więzienia z warunkowem zawiesze­
niem kary, trzej inni współwinni 
na 2 i pół do 3 miesięcy więzienia, z 
zawieszeniem kary. Jednego oskar­
żonego uniewinniono.
PROCES O NAPAD NA FILJĘ POCZ­

TY PRZY UL. GŁĘBOKIEJ.
W trzecim dniu rozpraw w trybie do­

raźnym przec'wko sprawcom napadu 
rabunkowego na filję poczty przy ulicy 
Głębokiej, przesłuchiwano w dalszym 
ciągu świadków, a mianowicie trzech 
komisarzy policji, którzy stwierdził' m. 
in., że napad ten nie ma charakteru po-

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu R o b o t n i c z e g o ,  Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

R E F O R M A C K I E  Z a k o n n i k
znane od 1602 roku. 

R egulu j*  io łą d e k ,  chronią od r e ­
u m a ty zm u , cierpień w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło śc i, o r tre ty zm u , ude­
rzeń k rw i do głow y, uśmierzają h e ­
m o ro id y , czyszczą krew I przy •Won­
nościach do obstrukcji aą łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Uśyde 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pad. Zł. 1.35 wyrobu aptek!

K arczew ski-Tuszyński,
W arszaw a , T ręb a c k a  4.

Żądać ta aptekach i składach 
z  „Z A K O N N IK IE M 1‘

litycznego, lecz jest natury czysto kry­
minalnej. Jutro przesłuchiwani będą 
dalsi świadkowie. W poniedziałek ma­
ją nastąpić mowy prokuratora i obroń­
ców, wyrok zaś spodziewany jest we 
wtorek.
B ia ły s to k
ZGON 2 LUDZI PRZY OGŁUSZA­

NIU RYB.
W e wsi Kruki bracia Ludwik i Wa- 

,;ław Bagińscy oraz Czesław Biało- 
brzeski, głusząc ryby granatem, 
-wskutek nieumiejętnego obchodzenia 
się, spowodowali wybuch. Bracia Ba­
gińscy zostali zabici na miejscu, a 
Białobrzeski odniósł ciężkie ramy.
S u w a łk i

REDUKCJA W TARTAKU.
W tartaku Plecizno (pow. suwal­

skiego) zarząd tartaku firmy Stan­
dard wymówił pracę 70 robotnikom. 
W ciągu najbliższych dwuch tygodni 
projektowane są dalsze redukcje, 
które mają objąć 130 robotników.
K ato w ice

ROKOWANIA W GÓRNICTWIE.
Jak donosi A. W., wczoraj odbyły się 

w związku pracodawców parytetyczne 
rokowania w sprawie podwyżki płac w 
górnictwie śląskim. Tow. poseł Stań­
czyk imieniem centralnego związku 
górników uzasadniał żądanie podwyżki 
płac. Rokowania nie doprowadziły do 
pomyślnego rezultatu.

N ow a W ile jk a
TRAGICZNY WYPADEK.

Z Nowej Wilejki donoszą o tragicz­
nym wypadku podczas robót przy ko­
paniu studni. Robotnik* Karol Marcin, 
zasypany został ziemią na wysokość 30 
metrów. Trwająca od półtora doby ak­
cja ratunkowa żadnych rezultatów nie 
dała. Prawdopodobnie robotnik już 
zginął. (A. W.).
B ędzin

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
Na szosie między Będzinem a Czela­

dzią wydarzyła się katastrofa automo­
bilowa, która szczęśliwym zbiegiem o- 
koliczności nie pociągnęła za sobą o-i 
fiar. Przed' zdążającym w  szybkim tem­
pie od strony Czeladzi samochodem e  
5-ciu pasażerami stanęło nagie dwuich
pijanych osobników, e» wnuaito ssolera
do nagłego zahamowania auta. Samo­
chód wywrócił się do góry kołami, 
przykrywając pasażerów. Pracujący o-j 
podał robotnicy pośpieszyli na ratunek' 
i wydobyli z pod auta pasażerów, z któ­
rych na szczęście tylko jedna osoba by­
ła ciężej ranna, reszta odniosła lekkie! 
obrażenia.

T a rn o w s k ie  G6ry
PROCES O SZPIEGOSTWO.

Zakończył się tu proces o szpiego­
stwo na rzecz Niemiec przeciwko pie­
lęgniarzowi Pyszkowi i b. funkcjonarju 
szowi policji Dziwiszowi. Po 10-godzio- 
nej rozprawie przy drzwiach zamknię­
tych, Pyszek skazany został na dwa i 
pół lat, Dziwisz — na rok i 3 miesiące 
więzienia.

PORZĄDKOWANIE STOLIC?
P. MINISTER S K Ł A D K O W S K I  ZAJĄŁ SIĘ 

TĄ SPRAW Ą OSOBIŚCIE.

Dnia 20 b. m. p. m inister spraw  w e­
w n ę t r z n y c h ,  gen. Składkow ski , w  tow arzys­
tw ie w ice-prezydenta  W arszaw y, d -ra  Bo­
guckiego i in. dokonał inspekcji różnych 
dzielnic stolicy.

Podczas inspekcji specjalną uwagę zw ra­
cał p. m inister na następu jące spraw y: 1) 
hygjena h o te ’i (został ustalony  term in, w 
którym w szystkie hotele pod k arą  o d eb ra ­
nia koncesji mają urządzić łazienki z wodą 
bieżącą); 2) czystość ulic (ulice muszą być 
polew ane wodą, w szczególności na k rań ­
cach W arszawy, placach i targow iskach); 
3) rem ont domów, w szczegćłności grożą­
cych niebezpieczeństw em  życia dla miesz­
kańców  i przechodniów; 4) bezpieczeństw o 
i e ste tyka  parkanów  stałych i tym czaso­
wych przy budowie nowych domów; 5) sk ła ­
dy desek  i m ateriałów  opałow ych z punk­
tu w idzenia bezpieczeństw a ogniowego; 6) 
ośw ietlenie ulic; 7) stan  balkonów  (w n ie ­
których dom ach używ ane są, jako składy 
rupieci); 8) szalety  uliczne (ilość ich nie- 
w ystarczająca); 9) konieczność uniknięcia 
pstrokacizny przy mauowaniu domów, 
zw łaszcza dla celów  reklam ow ych; 10 bez­
pieczeństw o składów  benzyny i m ateriałów  
ła ‘w opalnych i t. d. i t. d.

A nieszczęsna spraw a bruków ? (Red.).

W e w szystkich powyższych spraw ach zo­
s ta ła  usta lona  kom petencja w ładz sam orzą­
dowych i adm inistracyjnych

W I A D O M O Ś C I  Nr.  6
K S i m  R O B O T N I C Z E J

WARSZAWA 
Warecka 9 te l. 229-70

Zbiór ważniejszych rozporządzeń P re ­
zydenta Rzeczypospolitej z zakresu 
ochrony pracy 2.—

Bock W. Im D ienste der F re iheit F reud 
und Leid aus sechs Jab rzehn ten  
Kamipf und U ufstieg 2.—*

D anneberg R. Die sozialdem okratische 
G am einde - V erw altung in W ien 4.35

Dcutsch J . Sport und politi-k 3.10
K eilerm ann F. K. Um das Kind. Roman 4.40 
M alone C. Das neue China und seine 

sozialen Kampfe U .—
N oack V. Am G angelbande der Not. 4.—
G uriplowicz W? Prof. Rozwój gospodar­

stwa światowegó (B. S. Nr. 2) 2—-
K odeks pracy, U«tawy i rozporządzenia

0 umowie o pracę robot i t. p. 0 cza­
sie pracy. O urlopach i chorobach 
zawodowych i t. d. Opracował i ob­
jaśnił Adw. J, Bloch. 16.-*

Karopatwińska M. Ogrody działkowe
1 kultura miast. 3.50 

Tagore Rabindranath. Zerwane pęta,
oraz inne opowiadania. (B. d. N. Tom 
58). 7—

Umowa o pracĘ pracowników amysło- 
wych. Rozporządz. PrezyJe. ■ Rze­
czypospolitej * dn. 16.111 1928 (Dz. 
Ustaw  R. Pi iV*. 35 p. 323), Objaś­
nienia opr, J . Zagrodzki, radca Min.
Pr. i Op. Sp. 3.—

WIEDZA —  TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZEDZIE ODDZIAŁY T. U. R.



— g y m

WARSZAWSKA 
3R6ANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W e wtorek, dnia 24 b. m.

Koło G azownia ,L ndna“ o godz. 6 w lo­
kalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie 
*ię zebranie Koła.

Dzielnica Powązki o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Okopowa 30 m. 16, odbędzie się 
Posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Brukowa 29, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Sielce o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Czerniakowska 32. odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Młodzieży o godz. 7 w lokalu AL 
Jerozolimskie 6, cdbędzie się zebranie 
koła. „

Koło fabryki „Perkun" o godz. 4 * .  30 
w lokalu dzielnicy. Brukowa 29, 9 **•
8>ę zebranie koła. . .

Koło Żoliborz. O godz 6 w O f i , 6" 
'M ołimskie 6), odbędzie się zebrani* koła.

RUCH ZAWODOWY
WŚRÓD METALOWCÓW.

, Dn. 24 lipca b. r.. o godz. 6 wieczorem, 
w sali Związku Metalowców, Leszno 53, 
cdbędzie się posiedzenie Zarządu Oddziału 
II fabryk wojskowych.

Ze względu na sprawy ważne, uprasza się 
wszystkich członków Zarządu o punktualne 
i  bezwzględne przybycie.

Dn. 24 lipca b. r., o godz. 6 wieczorem, 
w sali Związku Metalowców, Leszno 53, od­
będzie się posiedzenie Zarządu Oddziału L 
fabryk prywatnych.

Ze względu na  spi aw y w ażne, uprasza 
,*’< w szystkich członków  Z arządu o punk- 
hńalae i bezw zględne przybycie.

ROBOTNIK11 niedziela. 22 lipo* 1928.

ZE SPORTU IK R 0 N I KA

MŁODZIEŻ
OBóZ LETNI DLA CZERWONYCH 

HARCERZY.
Obóz trw ać  będzie p rzez  cały  sier- 

,p ień  i podzielony  będzie na dwa dw u­
tygodniow e okresy : I-szy  od  1 do 15 
sierpnia, II-gi od 16 do 30 sierpnia. M ie­
ścić się będzie  w e wsi F am ułk i B ro ­
chow skie, pow . sochaczew ski.

O p ła ta  za  d w u ty g o d n io w y  pob y t w raz 
2 p rz e ja z d e m  W arszaw a —  Sochaczew  
i z p o w ro te m  w ynosi 10 zło tych. U cze­
stn icy  będą m ieli zn iżk i z obozu do 
m ie jsca  za m ie sz k a n ia .

Jeśli kosz t przejazdu  h arc e rza  w  o- 
b ie  stro n y  w yniesie w ięcej n iż  15 zło­
ty ch , re sz tę  d o p łac i K . C.

Z apisy należy zgłaszać do K. C. pod 
■dresem : W arecka 7 na 1-azy okres do 
20 lipca, na 2-gl okres do 5 sierpnia. 
Przy zgłoszeniu należy przesłać część 
należności, reszta należności musi być 
W płacona p rzed  przybyciem na obóz.

W yc'eczka do Antna. Wars*. Organizacja 
Młcdz. T. U. R. urządza wycieczkę do Ani 
na w niedzielę. Zbiórka przy kolejce Wa- 
werskiej (stacja Most) o godz. 8 rano, po 
Wrót o godz 9 wiecz. Towarzysze posiada­
jący instrumenty muzyczne, proszeni »ą 0 
’ 'b ran ie  ich z sobą.

. ;ch kult-ośwlatowy
Oddział Warszawski T, U. R. organizuje 

na rok szkolny 1928/29 kursy dla robotni­
ków.

1. Kurs przygotowawczy jednoroczny z 
Programem:

a) język polski (czytanie ł pisanie);
b) arytmetyka (cztery działania);
c) historja;
d) przyroda.
2. Kurs techniczny; geometrja, rysunki 

techniczne. Wymagane przygotowanie w 
zakresie szkoły powszechnej.

Zapisy od 1 do 30 sierpnia bez egzaminów. 
3) Kurs dokształcający (dwuletni).
Język i literatura polska.
Matematyka.
Historia Polski i powszechna.
Ge o graf ja.
N auki przyrodnicze.
Nauka o Polsce w spółczesnej 
O terminie egzaminów nastąpi 

Zawiadomienie.
Zapisy od dnia 1 do 30 sierpnia w Sekre- 

‘srjacie T. U. R-. Oddział Wars®, w godz.
od 5 do 7 wiecz. (Al- J e r o z o l i m s k i e  6 m. 4). 

ZAWIADOMIENIE.
Oddział Warszawski Tow. Untw. Roboto. 

łącznie z Rob. Sport. Komitetem Okręg, 
organizuje kurs pływania i ratownictwa w 
Pływalni* A. Z S. w parku Skaryszewskim. 
Zapisy przyjmuje sckretarjat Oddz. I. u . K. 
w godzinach od 5 do 7 popoŁ

KALENDARZYK DZISIEJSZYCH ZAWO­
DÓW.

Boisko Legii, godz. 17.30. Mecz o mistrzo-
stwo L i*  W a r s z a w i a n k a  -  tJ » s m o n e * ' 
Składy drużyn: W a r s z a w i a n k a :  Domański,
Zwierz L R e d l io h ,  Fijałkowski, Ordon, 
Hahn, H a s e l b u s c h ,  J u n g ,  Szenajch, Zwierz 
II K o m g o ld  Sędzia p. Arczyński O godz. 
15 30 W a r s z a w i a n k a  Ib -  Ruch (o mistrz, 
k’asy A \  o godz. 14 W arszawianka II —
Ruch IL .. .

D yn a sy  godz. 16 Przedolimpiiakie zawo­
dy kolarskie z  udziałem wszystkich olimpij­
c z y k ó w .  W programie bieg drużynowy 4 
kim., bieg o nagrodę Prezydenta m. st. W ar­
szawy ini. Słoffliińókiego oraz biegi za pro­
wadzeniem motorów.

Boisko Skry, godz. 10 Marymoat II — 
Varsovia II, godz. 12 Marymont — Varsovia 
{mistrz. kL A), godz. 15.30 Skra II — AZS 
II, godz. 17.30 Skra — AZS (mistrz. bL A).

Boisko AZS godz 17.30. Polonia Ib — Po- 
e sk (mistrz klasy A), godz. 15.30 Polonia 
II — Pocisk II. O godz. 12 Barkochba — 
Ogniwo (mistrz, kl B.).

Pływalnia AZS, —  wewnętrzne zawody 
pływackie.

POLONJA — LEGJA 4 :3  (2:2).
Wczorajszy mecz, rozegrany na boisku w 

Agrykoli, pomiędzy Legią i Polonją, miał 
przebieg bardzo ciekawy. Zawody stały na 
wysokim poziomie zwłaszcza w pierwszej 
pełowie. W tym okresie gry przeważała 
T eg ja pod względem technicznym 1 taktycz- 
nym.

Po przerwie jednak napad wojskowych 
(który wystąpił bez Łaóki) opadł na siłach, 
natomiast Polonja (mimo braku Krygiera) 
atakowała niebezpieczniej. Pierwsza bram­
ka padła ze strzału Nawrota (głową po kor- 
nerze) w 7-ej minucie, lecz już w tej samej 
■minucie Alaszewski z przeboju uzyskuje 
wyrównujący punkt. Następnie w 25 min. 
strzela Ciszewski drugą bramkę, wyrówna­
ną przez Tupalskiego w 43 min.

Po przerwie Ditmer zdobywa prowadze­
nie dla Polonji, jednak Nawrotowi udaje się 
wyrównać na 3:3. Zwycięską bramkę strze­
la bardzo ładnie młody gracz Polonji Szcze­
paniak.

Sędziował p. Arczyński. Widzów około 
2 tysięcy.

MISTRZOSTWA KLASY A,
Legja Ib — Makabi 3:1 (0:1). Mecz o mis­

trzostwo klasy A, rozegrany na boisku Le­
gii przyniósł trudne zwycięstwo wojsko­
wym.

Polonja Ib — Pocisk 3:0 (valkover). Mecz 
o mistrzostwo klasy A nie odbył się z po­
wodu oddania przez Pocisk dwuch punk­
tów bez gry. natomiast odbył się mecz to ­
warzyski, zakończony zwycięstwem Polonji 
6 :0 .

Gwiazda — Samson 3d) (3:0). Mecz o mis­
trzostwo klasy B, rozegrany na boisku 
Skry. przyniósł zwycięstwo drużynie Gwiaz­
dy która wysunęła się na pierwsze miejsce 
w swej grupie i posiada największe szanse 
na zdobycie mistrzostwa klasy B. Przed- 
mecz Samson II — Gwiazda II 1:0.

STAN POGODY.
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 

w Warszawie 17,6°, najniższa 10,1°.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym: Najpierw zachmurzenie prze­
ważnie duże, przelotne deszcze, potem po­
lepszenie się stanu pogody, począwszy od 
rc. hodu Polski. Dość chłodno przy umiar­
kowanych wiatrach zachodnich i północno- 
zachodnich. Na południu Polski nieco po­
godniej i cieplej.

Polskie Akademicka Koło Przyjaciół Ligi 
Narodów komunikuje, że w czasie od 17 — 
27 sierpnia r. b. w Eerde k/Omnen w Ho- 
iandji odbędzie się Wszechświatowy Kon­
gres Pokoju Młodzieży. Kongres będzie o- 
Łradował nad zagadnieniami zabezpieczenia 
pokoju z punktu widzenia ekonomicznego, 
politycznego, wychowawczego, religijnego 
moralnego oraz nad kwestją powołania do 
żyt a Wszechświatowej Federacji Młodzie­
ży dla Pokoju. Informacji udziela i przyj­
m ie  zgłoszenia Federacja Akademicka 
Przyjaciół Ligi Narodów codziennie od 
godz 4 — 5 popoł (tel. 45-55).

WYPADKI PRZY PRACY

USTAWODAWSTWO PRACY T.1

U M O W A
0  PRACĘ 

P R A C O W N I K Ó W  
UMYSŁOWYCH

Objaśnienia opracował 
J ó z e f  Z a g r o d z k i  

Radca Min. Pracy i Op. Społ.
C e n a  z ł .  3 .—

„QUI PRO QU0“
„ROZRUSZA J S1Ę“-

Można się rozruszać, gdy gfę widzi weso­
łe małżeństwo p.p. Macherskich, pełną tem­
peramentu Różyńską i sympatyu*n'eś<> Bo- 
rońslciego. Można się uśmiać z niejednego 
dcwcipu, można zaczerpnąć , nastroju" z 
piosenek „nastrojowych" w wykonaniu p. 
Wawrzkowicza Nic dziwnego więc, że go­
ścinne występy tej miłej grupy artystów na 
deskach ulubionego przez wszystkich „Qui 
Pro Quo" cieszą się dużem powodzeniem i 
'eszcze większą ilością oklasków.

F. Różyńską, na wzór Halamek, chce być 
uniwersalna, tańczy, gra i śpiewa, a jej tem ­
perament sceniczny znakomite wróży pers­
pektywy. P. Madziarówna dotrzymuje jej 
dzielnie pola, a  p. Karska swym głęboko 
Iragicznem zacięciem stanowi znakomite u- 
zupełnienie trupy, której jedyną „czarną 
plamą" jest p. Łoskot, imitujący nieudatnie 
Gierasińskiego i obracający się stale w 
mocno oklepanym i gęsto niesmacznymi 
dowcipami upstrzonym repertuarze. Girl­
som też coś nie służy gorąco. Rytmu nau­
czyć się biduiki ani raz nie mogą, a przyzna 
każdy, że balet tańczący dowolnie i nie 
zawsze do taktu robi o tyle niezwykłe, ile 
wręcz przykre wrażenie.

łka.

Przy ul. Leszno 70, stolarz 19-letni Fran­
ciszek Moszczak (Młynarska 10), w czasie 
pracy doznał przecięcia ścięgna drugiego 
palca lewej ręki.

  Przy ul. Nowolipie 26, robotnik 27-
letni Moszek Goldfarb, doznał poszarpania 
palca lewej ręki.

  Przy ul Leszno 110, stolarz, 19-letni
Szczepan Piechura, doznał obcięcia części 
palca lewej ręk i 

  Przy ul. Leszno 52, w zakładach dru­
karskich dziennika „Hacefira", drukarz.

24-letnd Rubin Finkielsztejn (Krochmalna 
5), uległ okaleczeniu palca lewej ręki.

— Przy ul. Pańskiej 66, ślusarz, 17-letni 
Zygmunt Wożniak, doznał obcięcia części 
palca lewej ręki. — Wszystkim poszwanko- 
wanym przy pracy pomocy udzielono w am- 
bulatorjum Pogotowia.

Przy ul. Grzybowskiej 53 ugryzł piet 
38-letnią Janinę Krysiakową, lokatorkę te­
goż domu, u której lekarz w ambulatorium 
Pogotowia stwierdził ranę kąsaną prawego 
podudzia.

SKOK Z IV PIĘTRA
Wczoraj około południa, lokatorzy ol­

brzymiej czteropiętrowej kamienicy przy uL
Niecałej Nr. 10, byli świadkami tragicznego 
samobójstwa. Oto z okna 4-go piętra fron­
towej klatki schodowej, wyskoczyła i upa­
dła na asfalt podwórza kobieta niewiado­
mego nazwiska i nieznana nikomu w tym 
domu, mająca około lat 55, Tajemnicza sa­
mobójczyni doznała pęknięcia podstawy

czaszki i złamania lewej ręki, w następstwie 
czego zmarła przed przybyciem lekarza Po­
gotowia. Na parapecie olcna denatka po­
zostawiła 5 egzemplarzy „Kurjera W arszaw­
skiego", białą chustkę od noea i pudełko z 
o;astkami. Istnieje przypuszczenie, że jest 
to uliczna sprzedawczyni gazet. Zwłoki 
przewieziono do prosektorium.

SAM0B0JSTW0 W HOTELU
Wczoraj, około godz 7-ej m. 30, do ho­

telu „Astorja”, przy ul. Chmielnej 49, przy­
szedł Leon Słomczyński, malarz pokojowy 
(Złota 28). Słomczyński był zawiadomiony 
przez dozorcę swego do-mu, aby natychmiast 
przyszedł do hotelu, ponieważ przyjechał 
kolega jego z Końskich, Antoni Szczygieł, lat 
38, również z zawodu malarz. Gdy na kil­
kakrotne pukanie do pokoju Nr. 9, w któ­
rym miał zatrzymać się Szczygieł, nikt nie 
odpowiadał, Słomczyński zwrócił się do nad 
chodzącego numerowego, niosącego do tegoż 
numeru herbatę. Okazało się, że drzwi były 
otwarte. Oczom przybyłych przedstawił się 
straszny widok: Na łóżku na zakrwawionej 
pościeli, leżał na wznak Szczygieł, z olbrzy­
miej rany na szyi sączyły się resztki krwi. 
Na podłodze pod łóżkiem znaleziono okrwa­
wioną brzytwę. Niezwłocznie zaalarmowano 
Pogotowie Wkrótce przybył lekarz, który 
skonstatował już śmierć Szczygła. Na chwi­
lę przed przybyciem policji Słomczyński się 
gnął ręką do kieszeni marynarki samobój­
cy i wyjął portfel, zawierający 410 zł. go-

TEATR I MUZYKA
Dziś u  tea trach  m i e j s k i c h
Narodowy

o  8 ej „S zczęśc ie  Frania"
L e t n i

o  8-ej „Sekretarka pana  
prezesa"

KSIĘGARNIA. ROBOTNICZA 
W ARSZAW A — WARECKA 9.

Na raty  1 za gotów kę

oddzielne
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M agazyn Konfekcji

M O D E R N E
SENATO RSK A 22 

▼is-a-vis „Quł Pro Quo'4 
p o l e c a  

U B IO R Y , b ie l iz n ę  
dam ską i m ęską, o ra z  
d u ż y  w y b ó r  p o ń c z o c h  

I sk arp etek .
Ceny konkurencyjne!
Na raty  i za gotów kę

TEATR NOWOŚCI— B ielańska 5.
Dziś w ogrodzie (w razie niepogody w sali 

teatru).

KUPON NA BEZPŁATNY BILET
n a  w ie lk ą  a m e ry k a ń s k ą  re w ję

„WARSZAWA— NEW-j/ORK"
z udziałem całego zespołu.

Każdy kupujący jeden bilet normalny, otrzy- 
ma drugi d L l t L A  i  in  m .

Codziennie dwa przedstawienia o godz 8 i 
10 wiecz. Dla wygody publiczności, wpusz­

cza się po każdej przerwie.
Kasa czynna od 6 w., w niedzielę i święta 

od 3 pp.

Teatr Narodowy Dziś i jutro „Szczęście 
Frania".

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Se­
kretarka Pana Prezesa .

Teatr Polski. ..Broadway".
Teatr Mały. „Prawdziwa miłość".
Teatr Nowości. Dziś i codziennie o godz.

8 I 10 wiecz w ogrodzie (w razie niepogody 
w sali teatru) amerykańska rewja „W arsza­
wa — New Jork". Bilety ulgowe i zniżkowe 
ważne.

Teatr Praski. Dziś o godz. 4 i 8 wiec®.
.Bolszewicy" S i e r o s z e w s k i e g o .

Teatr Regjonalny w gmachu Związku 
Kolejarzy, Czerwonego Krzyża 20. Co­
dziennie „Wesele na Kurpiach", sztuka k*. 
Skirkowskiego. ?

T eatr .M orskie Oko" (Jasna 3). Codzien 
nie wielka rewja letnia P- * "To trzeba 
zobaczyć". Początek przedstawienia o g. 
7 30 i 10 w.

T eatr Qui Pro Quo. Dziś i codziennie 
.Rozruszaj się".

Teatr „Czerwony As" „Nasi w Gdyni'-
BEZPŁATNE PUBLICZNE KONCERTY 
WYDZIAŁU IX O ŚW IA T Y  I KULTURY 

M. WARSZAWY.

OGRÓD SASKL
Dziś, w niedzielę, o godz- 12 w poł. Kon­

cert Orkiestry Reptezent. Pol Państwowej 
pod dyr. Al Sielskiego. Program: Część *
1 O. Coqwelet: „Sobieski" — Polonez.
E. Waldteuifel: „Marzyciel o młodości" 
Walc. 3. G. Verdi: Fntazja * op. „Traviata",
4 L  Lewandowski: „Zawierucha — Obe­
rek koncertowy. Część Ii. 5. O. Nicolai: U- 
w ertura do op. „Wesołe kumoszki". 6 F. 
Halewy: Fantazja z op. „Żydówka , 7. Mo­
niuszko — Sielski: Wiązanka melodyj mo­
niuszkowskich. 8. H. Biankenburg: „Nic nas 
nie zastraszy" Marsz.

PARK SKARYSZEWSKL 
Dziś, w niedzielę o godzinie 16-ej 

Koncert Orkiestry Dyrekcji Tramwajów 
Miejskich pod dyr. Leona Cymermana. 
Program. Część I. 1. Lewacki: Marse. 2. S, 
Moniuszko: Polonez z Op. „Halka . 3. Z, 
Noskowski: Odgłosy pamiątkowe - fanta 
zia. 4. R. Siatkowski: Krakowiak. Część II.
5 E. WaMiteufeld: „EstudjantAna" — walc,
6. R. Leoncavallo: Fantazja z op. „Pajace
7. F. Szopski: Snopek melodyj polskich. 8, 
L. Lewandowski: „ P r z e d ś w i t  ‘ — Mazur.

tówką. W tym momencie nadszedł poste- 
aterunkowy 8 kom. p. p., który widząc pie­
niądze w ręku Słomczyńskiego, a dowie­
dziawszy się, że są one własnością Szczy­
gła, portfel wraz z gotówką odebrał, poczern 
Słomczyńskiego, oraz Józefa Przeworskiego, 
numerowego tegoż hotelu, zatrzymał i od­
prowadził do komisarjatu. Z dalszego prze­
prowadzonego dochodzenia okazało się, t* 
Szczygieł przyjechał do Warszawy wczoraj 
o godz. 6-ej, poczem przybywszy do hote­
lu, zamówił herbatę Podczas rewizji ubra­
nia denata znaleziono jeszcze 8 sztuk dola- 
rówek. Szczygieł był ojcem trojga dzieci. 
Był on właścicielem samochodu i kilku mo­
tocykli w Końskich. Powodem samobój­
stwa — jak twierdzi kolega denata —  mia­
ła być choroba serca. Szczygieł swego cza* 
■su leczył się już w Warszawie w szpitalu 
Św. Ducha. Obecnie znowu przyjechał do 
Warszawy, celem prowadzenia kuracji w 
tymże szpitalu, Denat nie pozostawił żad­
nego listu.

ŚMIERTELNY WYPADEK SAMOCHODOWY
Na placu Napoleona, w czasie przecho­

dzenia przez jezdnię, został najechany i u- 
derzony przez taksówkę 65-letni Abram 
Goldwasser, bez zajęcia. Szofer zwiększyw­
szy szybkość samochodu, zdołał zbiec Po­
szkodowanego Goldwaseera policjant przy­
wiózł do ambulatorium Pogotowia Ratunko­
wego- gdzie lekarz dyżurny stwierdził rany

tłuczone głowy. Po udzieleniu doraźnej po­
mocy, Goldwasser udał się do 10 kooiiM-
riatu gdzie spisano odpowiedni protokuł. 
Ponieważ stan zdrowia nazajutrz się po­
gorszył, Goldwasser zmuszony był pójść d© 
szp:tala Dz. Jezus.. Tam wskutek wylewu 
nió-gowego, Goldwasser życie zakończył

Czasopisma nadesłane
Naokoło Świata nr. 50 zawiera artykuł 

Klingstanda: „Jak się roewija marynarka
polska- ? dalej prof. Bouffał* „Kochanko­
wie księżyca" (o pewnem plemieniu Indjan 
ludożerców źyjąccm nad Amazonką), ory­
ginalną nowelę Aleksandra W ata „Żyd 
wieczny tułacz" (jak to żydzi opanowują w 
końcu także katolicyzm), Jerzego Boryckie­
go „Gwiazdy, które wschodzą i gasną" (o- 
cryw iśde gwiazdy filmowe), B. Szarlitta 
.Cyganie" i inne zajmujące różności: o
chamalu (tragarzu tureckim), o grzechach 
objektywu fotograficznego, odbudowie ka­
nału Ogińskiego i t. p. — wszystko z illu- 
stracjaimd.

Nr. 30 „Wiadomości Literackich" przy­
nosi wiersze Br. Ostrowskiej z spuścizny 
pośmiertnej, artykuł p. P. Hulki - Lasków- 
sikego o Piłsudskim jako pisarzu, artykuł 
Boya - Żeleńskiego o języku Przybyszew­
skiego, recenzje St. Kołaczkowskiego z o- 
statnich przekładów Conrada, recenzję M

i* *+ /***

Książki nadesłane
Zygmunt Krasiński. Słowa z Krzyża. Mat­

ce Ojczyźnie, wydał z rękopisu Kazimierz
Sterling, w 1928, str. 31.

Autor o d n ak -ł poemat, który przypisuje 
Zygmuntowi Krasińskiemu, pozostawiając 
troskę o stwierdzenie autentyczności „god- 
tuejczym od niego polonistom". Poemat 
przypomina inme utwory Krasińskiego. Być 
racże, że należę nie tylko do „godniej­
szych” ale może i do zgoła „niegodnych”, ‘ 
albowiem poemat ten nie budzi we mnie u- 
cruć wzniosłych ani wogóle żadnych uczuć. 
Ale p. K. Sterling ternu nie winien.

Oddaję hołd jego ofiarność' i przywiąza­
niu do literatury polskiej S. P. — ■

Sterlinga z salonu karykaturzystów poi-, 
sklch, artykuł polemiczny K. Irzykowskiego 
w sprawie stosunku do krytyki, uwagi a* 
temat pewnych uchwał Tow. Naukowego1 
Warszawskiego, anegdoty, portrety mło­
dych literatów litewskich i t. d.

0RTIM
t ę p i :

KARALUCHY 
PRUSAK I

MUCHY 
PLUSKWY

PCHŁY
ł . t .p .

M O R T I N  J£ST  ABSOLUTNIE 
NIESZKODLIWY OLA LUDZI i 

ZWIERZĄT D 0M 0W VCH  
D O  n a b y c i a  -  APTEKACH .SKŁADACH 
APTECZNYCH . SKŁADACH FARB.*

°Ii. R. MARKUSZEWICZ
Choroby n e r w o w e  i p s y c h ic z n e

przeprowadził się na ulicę
KREDYTOWA Nr. 10, tel. 130-86.

Przyjmuje od 5 7. ______

PRENUMERUJĄC
„ L O T  P O L S K I "

POPIERACIE L. O. P. P.
P re n u m e ra ta  ro c z n a  12.—  zło tych  

P . K. O . 7860. 
Warszawa, DŁUGA 50.

SERY
fabryczny skład

LEOPOLD

ZIEBART
MYLNA l l a ,  
tel. 197-43

MEBLE
oraz OTOM ANY  
n a j t a ń s z e  ± r ó -  
d ło !  Nowych, uży­
wanych. R a ta m i i 

g o t ó w k ą  
L e s z n o  33 — IO.

XXX ODHAUIA-
| l l p  mieszkanie pa- J ł(L  mietajete o elek- 
tryczności, na dogod­
nych warunkach Insta­
luje firma „Ogniwo" 
ul. Zeiazna róg^Chłod- 
nej, tel. 508-03.

Maszyny
Komplsty Cor

G lse ró w  I karnia-
rzv poszukuje firma; 
odlewnicza. Zgłaszać, 
się 8—9 rano. — Ba­
gatela 15 m. 50, ;

do sry­
cia ; 

Kemplsty Company. 1 
Warszawa, Plac Zba­
wiciela, Marszałko- , 
wska 41. Bębenkowe; 
o d  240 złotych. Tanio 
b o  s k ł a d  fabryczny. I

POSADĘ" mawszy ■
opłacacie Szkołę Sa­
mochodową Inżyniera; 
Froma, Hoża 35. Bez-, 
robotnym ustępstwa., 
Próbne Jazdy bezpłat­
nie.

kle-j 
row-!

nlca — na sam ocho­
dach szkolnych Kur- 
sów H. Pry lińskiego. 
Warszawą, Jerozolim -
ska 27.

P a te f o n y T P a T
Instiumenty

y muzyczne 
wielkim wyborze 

oraz płyty najnowszych, 
nagrań na dogodnych, 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a '  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.
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5 W 1A T E K R A N U
CO GRAJĄ KINA?

Colosseum: „Wyzwolona",
Casino: „Miłostki arcyksięcia" i „Koło­

w rotek udręczeń".
Miejski; „Król dzikich stepów".
Palace: „Dzieweczka z pudełkiem* i „Do 

czego tęskni kobieta". W poniedziałek 
wznowienie „Świata w płomieniach".

Pan: „Książe Seliman" i „Dama w wa­
gonie sypialnym". W poniedziałek premjera 
„Króla dżungli".

Wodewil: „Trzy twarze wschodu" i „O
honor siostry".

Filharmonja: „Śmiech przez łzy" i „Mama 
nie pozwała".

Capitoł: „Not poślubna". W poniedziałek 
preoiijera „Króla dżungli".

Światowid; „Korsarze puszczy".
Apollo: Podwójny (20 aktów) program

„ P  A N“
„KSIĄŻE SELIMAN"

I „DAMA W WAGONIE SYPIALNYM*'.
Powieści Decobry odznaczają się ogrom­

ną barwnością akcji i wielkiem urozmaice­
niem, to też wyjątkowo wprost nadają się 
do przeróbek na ekran.

JKsiąże Seliman" i „Dama w wagonie sy­
pialnym" należą do filmów interesujących 
zarówno dla tych, co znają powieść, jak i 
dla tych, co się zapoznają z nią na ekranie.

Cały szereg wstrząsających scen z czere- 
zwvczajek przeznaczony jest dla amatorów 
silnych wrażeń, ale że nie brak i efektow­
nych scen romansowo - fantazyjnych, prze­
to całość wypadła zupełnie korzystnie, łka.

s

„WODEWIL" 4?*6U81310.
W  u p a ln e  w ie c z o r y  k in o  

c z y n n e  w  o g r o d z ie .
R E K O R D O W Y  P R O G R A M  

JETTA GOUDAL,
jako szpieg wojenny w filmie

„TRZY TWARZE 
WSCHODU"

(Londyn w niebezpieczeństwie)
MARGARET LIVINGSTON,
jako „girl" kabaretowa w dramacie

, „ 0  HONOR S I0ST R 9"  ,

Norman Kerry I June Marlowe 
w filmie ..B łękitne noce"

OOOOCOT^CXXX100CT!CrYX)TXCOfXO
njlN N. Świat 40. 
rHH Pocz. o 6-ej.

2 filmy razem! 
całość!

Książe
Seliman

i
D am a

w W a g o n ie
S y p ia ln y m

L lly  D a m lto
i

H arry
L ie d th e

w potężnym filmie

H 8C

Poślubna
CXXXiCODOGCCOOCXX^OOOOOOOOXJOO

"cAS I N  f i  NOWY ŚWIAT 50. I  
• B U  Pocz. o godz. 5-ej. 
P R E M J E R A I

MIŁOSTKI 
ARCYKSIĘCIA

Pikantny dramat z życia dworskiego 
w rolach gŁ: LIA N A  H A ID , ELLEN  

KURTI i  MIERENDORF.
Nad program:

KOŁOWROTEK UDRĘCZEŃ
arcywesoła komedja. W roli gł.

MAX D A W ID SO N . ^

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

Król Dzikich Stepów
June Marlowe i Hugh Allan
Wł. „Universal". N a d p ro g ra m .

Codziennie o godzinie 5 pp.. w nie­
dzielę i święta o godz. 12 jeden seans 

popularny
„Miesiąc w ędrówki po Polsce"
Ceny wszystkich miejsc po 20 groszy.

TETMAJER 
NA E K R A N I E

Jednym  z po lsk ich  filmów, jak ie s 'ę  
u k aż ą  w  b ieżącym  sezonie na ek ranach , 
będzie  „R om ans p anny  O polskiej". Sce- 
narju sz  n ap isa ł znany a r ty s ta  i reżyser 
p. W ładysław  L enczew ski.

W  „R om ansie panny  O polskiej", o snu­
tym  n a  tle  głośnej pow ieści K azim ierza 
P rz e rw y  - T etm aje ra , udzia ł b io rą  a r ty ­
ści scen  w arszaw sk ich , a  m iędzy inne- 
m i: B ożew ska, H nydziński, M ierzejew ­
ski, P icho r - Ś liw icka, R o tte r  - Ja rn iń -  
ska, Z ahorska, B ay - R ydzew ski, G rusz­
czyński, Janow sk i, Law iński, Ł uszczew ­
ski, Palew icz - G olejew ski, S tan is ław ­
ski, Szym ański, T okarsk i, W a lte r  i W e­
sołow ski.

SOWIETY
POPIERAJĄ TWÓRCZOŚĆ 

FRANCUSKĄ
Reżyser Turżaftrki (zatrudniony we fran­

cuskiej produkcji), twórca „Kurjera Carskie­
g o ’, pracuje obecnie w Berlinie nad wiel­
kim filmem p. t. „Wołga, Wołga" i uzyskał 
cd Rządu sowieckiego pozwolenie na doko­
nanie oryginalnych zdjęć na Wołdze.

BERNARD KELLERMAN
REALIZATOREM FILMU 

„W  KRAJU SREBRNEGO LWA"
Autor „Przełomu" i „Braci Szelleoberg”, 

twórca „Tunelu" i „Ingeborgi", słynny po- 
wjieściopiisarz niemiecki Bernard Keller- 
mann stanął na czele ekspedycji filmowej, 
która wyruszyła do Persji, i tam, pod kie­
rownictwem Kellermanna, wyprodukowała 
interesujący film, odzwierciadlający egzo­
tyczne krajobrazy i architekturę Persji, oraz 
życie jej mieszkańców. Film ten, zatytuło­
wany „W kraju srebrnego lwa", jest jed­
nym z najbardziej ciekawych obrazów egzo­
tycznych.

MIA MAY NA EKRANIE
Dawno niewidziana artystka niemiecka, 

Mia May, wystąpi niedługo w obrazie p. t.
Księżna Taraka.nowa" w roli cesarzowej 

Katarzyny II.

DZIEJE TARZANA
Jak  już donosiliśmy, Universal nakręca 

obecnie sensacyjny film. serjowy, dalszych 
„Dziejów Tarzana w Dżunglji".

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
10,15 — 11,45. Transmisja nabożeństwa z 

katedry Wileńskiej 12,00 — 12,10. Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjackiej komuni­
kat lotniczo - meteorologiczny. 12,10—15,55. 
Przerwa. 15,55 — 16,00. Komunikat meteo­
rologiczny. 16,00 — 16,20. Odczyt p. t. .Pie­
lęgnacja i zbiór pomidorów" — wygł. p. 
WŁ Pietrzak. 16,20 — 16,40. Odczyt p. t. 
„Likwidacja serwitutów leśnych" — wygł. 
p. St. Błonarowicz 16,40 — 17 00. Odczyt 
P t. „Najważniejsze wiadomości i wskaza­
nia rolnicze" — wygŁ p. Szcz Mędrzecki,
17,00 — 18,30. Koncert popularny orkiestry 
F ilharmonji W arsz organizowany wespół z 
Wvdz. Oświaty i Kultury M agistratu m. 
Warszawy. Wykonawcy: orkiestra pod dyr. 
T Mazurkiewicza i L. Dworakowski (skrzyp­
ce). 18,30 — 18,50 Rozmaitości — występ 
art. dram. W. Pawłowskiego. 18 50 — 19,15.
, Dzieje ruchów rewolucyjnych w Rosji". 
Odczyt UI-ci p. t. ,Czasy Aleksandra II"-— 
wygł. prof. L. Kulczycki 19,15 — 19,45., 
Przerwa. 19 45 — 20,10. Odczyt p. t. „Nad
wolną W isłą" wygł. dyr St. Lew icki

GEORGE SIDNEY POJEDYNKUJE SIĘ

' K ino „PALACE" 1
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 20 aktach. 
Dwa czołowe filmy najnowszej pro­

dukcji sowieckiej:

«  „ D Z I E W E C Z K A  Z P U D E Ł K IE M 4*
wyśmienita komedja na tle stosunków 
mieszkaniowych i współżycia „proletar­

iuszy" z „burżujami".

2 > „ D O  C Z E G O  i p i l  K O B I E T A — M
Życiowy dram at miłosny, rozgrywają­
cy się wśród hulanek i zabaw sowiec­

kich „nepmanów".
Obraz b. „ P o lo n ja - f llm "  | S cen a  z k o m e d ji  „Universal!!*’ —  „N as i Z a g ra n ic ą "

20.15. Koncert popularny orkiestry Filhar­
monii Warsz., organizowany wespół z Pol- 
skiem Radjo (Transmisja z Doliny Szwajcar­
skiej). Wykonawcy: orkiestra pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego, Z. Pinióska (sopran) i mni.
22.00 — 22,05. Sygnał czasu, komunikat lo t­
nicze-meteorologiczny. 22,05 — 22.20. Ko­
munikaty P. A. T. 22.20 — 22,30. Komuni­
katy: policyjny, sportowy, nadprogram. 22,30
— 23„30. Transmisja muzyki tanecznej z res-

JUTRO.
12.00 — 13.00. K oncert z płyt gramofono­
wych firmy „Józef W eksler" (Warszawo, 
Marszałkowska 132) — Jemeralne przedsta­
wicielstwo n* Polskę W ytwórni Angielskiej 
„His M aster’s  Vo»'ce“. 13.00 — 13.10. Sy­
gnał czasu, hejnał z  Wieży Marjackiej w,  
Krakowie, komunikat lotniczo - meteorolo­
giczny. 13.10 — 15.00 Przerwa- 15.00 — 15-20 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
nadprogram. 1530 — 1630. Przerwo. 1630
— 16.45. Tygodniowy przegląd konramko- 
cyjny — wygł. referent prasowy Mon. Ko­
munikacji p. Strzetełski. 16.45 — 17.00.] 
Przerwa 17.00 — 1735. Program dfia dzńe- 
ci, p. Janina Zawisza - Krasuska wygłosi 
bajki własne i tłónraczenia z  angielskiego. 
17.25 — 1730. Odczyt p. t. „Szkoła pow­
szechna, a  oświata rolnicza" wygł. nacz. W, 
Radwan. 17.50 — 18.00. Przerwo. 1830 — 
19.00. Transmisja z Poznania. 19.00 — 1930. 
Rozmaitości. 1930 — 19.30. Przerw*. 19.301
— 19.55. Lekcja języka tnanouskiegoi. Lek­
tor Luci en Roquigny. 19.55 — 20.05. Komu­
nikat rolniczy. 20.05 — 20.15. Nadprogram, 
komunikaty. 20.15. K oncert wieczorny. OT-, 
k-estry FiUwmomji W arszawskiej, organi­
zowany wespół z Polskiem Radjo. W yko-' 
nawcy: Orkiestra pod dyr. Tadeusza Ma-' 
zurkiewcza i Lildja P&eżcmska - Morawska

, (śriew ). W przerwie biuletyn „Messager 
Folonais" w jęz. franc. 22.00 — 22.05. Sy­
gnał czasu, komunikat lotniczo - m eteoro­
logiczny. 22.05 — 22.20. Komunikaty PAT. 
22.20 — 22.30 Komunikaty: policyjny, spor­
towy i nadprogram

MAURICE RENARD, 2)

PARTEN0PA
prze ło ży ł

GABRYEL KARSKL
P an  G a b a re t k lą ł.
W reszc ie  'w y b lad ła  ju trz e n k a , jak- 

gdyby ociągając się n iech ę tn ie , o d k ry ­
ła  im  sp raw a  są sied z tw o  jak iejś f re ­
gaty , z lew a  zaś —  trz e c h  sk a ł p o d ­
w odnych , poza k tó rem i w  odległości 
mili m orsk ie j c iągnął się ląd  s ta ły

Z w ielk im  tru d e m  udało  się om inąć 
rafy . Syrena om al n aw e t n ie  u tk w iła  
tam : lecz pan  de Cogoulin, w idząc
grożące n iebezp ieczeństw o , za o rd y n o ­
w a ł z d e te rm in a c ją  zbaw czy  zw ro t s te ­
ru . Na n ieszczęście, sk u tk iem  w strzą - 
śm enia, cz te re c h  m ary n a rzy  w y p ad ło  
za pok ład , p rzyczem  w  zd e rzen iu  z 
Syreną, fo rd e rsz te w e n  fre g a ty  u leg ł 
zd ruzgo tan iu  i n ieszczęsny  s ta te c z e k  
za toną ł, a n iep o d o b n a  było  usiłow ać 
ra to w a ć  go. *

P rzezo rność , z uw agi n a  n ie d o s ta te ­
czność s tro ju  okrętow ego , n ak azy w a ła  
p o w strzy m an ie  się od w alk i z p rzy ro d ą  
i og ran iczen ie  się do o b liczan ia  p o n ie ­
sionych  s tra t .  P rzy b ito  w ięc do brzegu. 
Z robiono  pom iary  i s tw ie rdzono , że 
w y p ad k i m iały  m iejsce na linji C apri, 
n ap ro s t za tok i S alem eńsk iej.

W  godzinę po tem , p rzy k ład n ie  u sz e­
reg o w an e o k rę ty  spoczyw ały  w  spoko j­
nej za to ce , k tó rą  k ap itan o w ie  mogli o- 
k rąż y ć  czółnem  i obejrzeć  poszw anko- 
w any  p rzód  Syreny.

W łaściw ie, sam a ty lk o  figura d re ­
w n iana u c ie rp ia ła  od w ypadku . P o ­

s tra d a ła  głow ę i lew e ram ię, jej n ie ­
w ieści to rs , o raz  ry b i ogon by ły  s ro ­
dze ob tłuczone . R ozliczne te  ran y  — 
cz łow iecze  i zw ie rzęce  —  odsłan ia ły  
suche w łókna  buczyny. Z nim fy p o ­
zo s taw a ło  po lano .

P odczas ty ch  oględzin pan  G a b a re t 
s tw ie rd z ił sm utny  szczegół: o to  na
p ie rs i p osążku  w idn ia ła  p lam a krwi. 
Z apew ne jed en  z ow ych cz te re c h  n ie ­
szczęsnych  m ajtków  uczep ił się tu , 
lecz u leg ł zg rucho tan iu .

M im o trag izm u  w idow iska, pan  de 
Cogoulin uśm iechnął się: tru d n o , ta k ie  
sp raw y  n ie  w p ły n ą  n a  opóźn ien ie jego 
podróży. O św iadczy ł się n aw e t za bez- 
zw łocznem  podn iesien iem  kotw icy . 
W y p ersw ad o w ał mu to  pan  G a b a re t 
zapew nien iem , że m orze będz ie  sp o ­
kojne nazaju trz , i że snadniej będzie 
w yruszyć o sam ym  św icie z załogą 
w y p o czętą  p o  ty ch  c iężk ich  op resjach  
W  tym że sensie  w y p o w ied z ia ł się pan  
de K erjean .

—  C zem uż n ie m ielibyśm y spędzić 
te n  dzień  na ląd z ie?

—  Do licha! p o p a r ł go p an  G ab a re t. 
M oże to  o s ta tn i?

—  Zgoda! zaw o ła ł pan  de Cogoulin. 
Z w łaszcza, że to  w y b rzeże  jest n a d o b ­
ne i c iekaw e , bow iem  d rze w a  pom a­
rań czo w e ro sn ą  tu  pośród  rzym sk ich  
ru in . Z w iedziłem  n iegdyś te  s trony . 
Są tu  w ille  sz lach e tn ie  u rodzonych  
neap o litań czy k ó w , chę tnych  do u- 
d z ie le n ia  gościny oficerom  J. K. M oś­
ci. —  Przystro-jm y-ż się  te d y  n ieco  
przysto jn iej.

A liśc i ,gdy czółno, ok rążyw szy  Sy­
re n ę  sunęło  pod brzeg iem :

—  Do d jaska! —  zaw o ła ł p a n  G a ­

b a re t,  —  cóż to  jest te n  B ucen tau - 
ru s?  i cóż tu ta j ro b i D oża?

Z bliżała  się k u  nim  szalupa, w łócząc 
po w odzie, dość zbędn ie , ró żn o b a rw ­
ne k o b ie rce . W io śla rze  by li p rzy b ran i 
w lib e rję ; w iosłow ali ca le  sk ładn ie . 
P od  baldach im em  sied z ia ł osobnik  o 
p ięk n ej p rezencji- P an  de Cogoulin 
sp o jrza ł n a  jego b łyszczący  różow y 
strój.

„P rzed  p ięciu  la ty , pom yślał, te n  o to  
ub ió r by łby  szczy tem  elegancji. D o­
praw dy , to  osobliw e, że cz łek  ta k  s ta ­
ran n ie  p rzyodb iany  nosi się w edług 
daw nie jszej mody.-- A le, ha ten  nos to  
ja poznaję!... T ak , dalipan! to  Cham - 
banne!

T am ten  zb liża ł się w ciąż; w reszc ie  
pow itaw szy  ich ukłonem .

— P anow ie, ozw ał się, n iechaj mi b ę ­
dzie w olno... A ch, Cogoulin! Cogo- 
lin  tu ta j! J a k iż  m iły p rzypadek !.. 
Hej, tam  przyb ija jc ie! zw rócił się do 
w iośla rzy  i po  chw ili, pom ógłszy so­
bie d ługą laską , zn a la z ł się w  czó ł­
nie.

P an  de C ogoulin p rz e d s ta w ił go o- 
bydw u kap itan o m , poczem  rz e k ł:

—  B yłem  św ięcie  p rze k o n an e , że 
w aćp an  rezy d u jesz  w  sw ej baronji 
Niveri»ais...

—  K ról, ob jaśn ił p. de C ham banne, 
ra c z y ł o szczędzić  mię, n ic  n arzu cając  
przym usow ej rezy d en cji mej n ie łasce . 
M ieszkam  tu ta j, n a  te ry to rja c h  ksią - 
źęcia S o rren to , z , k tó rym  zostałem  
spow inow acony  p rzez  m ałżeństw o  L o­
cum  moje znajdu je się  pośród  ty ch  
ru in : je s tto  dom ostw o u trzy m an e  w s ty ­
lu  antycznym , zbudow ane w edług  spe­
cjalnych  p lan ó w  i poczęści z rum ow isk

w łaśn ie. W idać je stąd ... o tam , śród 
cyprysów ... n a  końcu  mej la sk i. W y­
z iera jąc  z okna, w idz ia łem  w asze  k ło ­
poty , k tó re  m ię szczerze  w zruszyły , 
o raz w aszą b an d e rę , k tó ra  w zru szen ie  
to  k az a ła  mi odczuć jeszcze silniej...

—  D robiazg, rz e k ł p. G a b a r e t :  
szkody  są n ieznaczne.

—  B łogosław ię za te m  ten  incyden t, 
k tó ry  pozw oli p an i de C ham banne i 
m nie o fia ro w ać panom  gościnę P rz y ­
byw am  by zap ro sić  w aćp an ó w  n a  w ie­
czerzę  o raz  sk ło n ić  w as byście z e ­
chcie li ro zp o rzą d z ić  się  m ojem  m ie­
szkan iem  w edle swej woli.

—  P odnosim y  k o tw ic ę  ju tro  o  św i­
cie, —  o d p arł p. de K erjean . — N ic 
ted y  n ie p rze szk a d za  nam  zażyć p rz y ­
jem ności ,jaką nam  w ać p an  ta k  g rze ­
czn ie proponu jesz .

—  A le, b ąk n ą ł p. G a b a re t m ierząc  
w zrok iem  różow y jedw abny  ubiór 
p rzybysza, ale ja w  sw ym  tłum oczku  
po siad am  jeno sk ó ry  b aw o le  i  g rube 
p łó tn iska... Czyż mogę...

—  Na Boga, żach n ą ł się p. de 
C ham banne, n ie  zaw stydzaj m ię w ać­
p a n  rozm ow ą o stro jach . T oż w idzisz, 
żem n a  p ra d z iad o w sk ą  p rzy o d z ian  
m odlę.

Dom p a n a  d e  C ham banne  n ie  by ł 
dom em  pospo litym , św iadczy ł racze j o 
sm aku ek scen try czn y m . Z budow any 
na w zgórku , p o dobny  b y ł do  jednej z 
ow ych  rzym sk ich  św iątyń, jak ich  n ie  
ogląda się już w  ca ło śc i ch y b a  n a  ry c i­
nach . P an  G a b a re t zauw ażył, że dom  
te n  w yg ląda ł n a  ru in ę  ca łk iem  now iu­
teńką .

T o w arzy stw o  w k ro czy ło  do sa li s to -1 
łow ej, k tó re j podw oje  ro zw arli dwaj' 
hajducy.

P an  de C ogoulin z m ie jsca  n a b r a ł  
p rze k o n an ia , iż  c z e k a  ic h  zacn a  s t r a ­
w a n a  p ła sk ic h  ta le rz a c h , tu d z ież  ®zla-ł 
ch e tn e  n a p itk i w  w en e ck im  szkle.: 
Is to tn ie  s tó ł tu  narząd zo n y , o b ie cy w a ł 
na jsu b te ln ie jsze  d resz cz e  gastronom i-' 
czne. N a k o z io łk ach  dogodn ie spoczy­
w ały  b a ry łk i z ced ro w eg o  i sa n d a ło ­
w ego d rzew a . Prized k a ż d ą  b a ry łk ą  —• 
p ięć  k ry sz ta ło w y ch , k ie lichów .

P. de C ham banne u sad z ił p a n a  de; 
Cogoulin obok  baronow ej. Z okna, po-; 
za m arm urow ym  ta ra se m  i ciem ną k o ­
lum nadą  cyprysów , w id ać  było  morze,, 
— n iby  w ie lk ą  n ie b ie sk ą  śc ianę , ru-j 
chom ą u spodu, n iew zruszoną u  szczy­
tu . T rzy  o k rę ty  zd a w ały  się w ym alo-' 
w an e  n a  m in ia tu rze , a tr z y  w ysepk i' 
były, rze k łb y ś , tu ż  b lisko . 1

Na śc ian ach  k o m n a ty  n a  ciem no ' 
czerw o n em  tle  zn aczy ły  się  f-e sk i 
p rz e d s taw ia ją ce  ja k ieś  an ty czn e  fa - : 
ra n d o łe  —  sc en y  b ezb o żn e  i św ięte,] 
osobliw e pozy; ta n c e rk i bosam i noga-, 
m i zda ły  się  p lą sać  jakiem iś zdaw na, 
zapom nianem i ry tm y ; p a trz a łe ś  n a  to ,1 
n ie  rozum iejąc. W edług  zap ew n ień  pa- ' 
na  de C ham banne —  by ty  to  arcy d o - 
k ła d n e  im itacje , kop je  fryzów  z p a łacu  
T yberjusza. P an  d e  Kerjean. n ie  szczę­
d z ił jak n ajg o rę tszy ch  pochw ał.

—  A ch, czem uż te  p lą sy  nazaw sze; 
m uszą nam  być o b o e?  —  rzek ł. —  I ja - : 
k a  szkoda, że zaw sze  p o zo s tan ie  dla, 
nas  n ie zn a n ą  to w arz y szą ca  im m elodja,, 
k tó rą  ze sw ych m is te rn y ch  in s tru m e n ­
tó w  dobyw ały  te  fleciki!

(C. d. n.).
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